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M 16. Warszawa, dnia 4 (16) Kwietnia 1887 roku.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ 1 ROBÓT KOBIECYCH.
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Powrót pana starosty łańcuckiego.

L ł ^ a  wiosnę 1591 r. liczny hufiec jezdnych dą- 
'  żył trak tem  węgierskim od Przemyśla ku 

Łańcutowi. J a z d a  to była lekka, zbrojna w lance 
z proporczykami i pałasze, odziana w kurtk i skó rza­
ne lub łosiowe. Niektórzy tylko mieli na kurtkach 
lśniące stalowe pancerze lub cienkie koszulki dru- 
ciane; głowy rycerzy pokryte były kołpakami for­
my Batorowskiej, z mniej lub więcej ozdobnemi 
kitami piór strusich lub kogucich, rzadziej z k itą  
czaplą, która  była najkosztowniejsza, gdyż dla 
utworzenia jednej takiej kity z piór, których po

dwa tylko każda czapla ma na  głowie, potrzeba 
było złowić kilkadziesiąt tych rzadkich i trwożli­
wych ptaKów.

B yła  też przy oddziale pewna ilość pachołków 
i luzaków, którzy wiedli konie luźne lub objuczone 
bagażami: widocznie rycerze wracali z dalekiej 
drogi.

N a  czele hufca, na pięknych siwych rumakach
jechało trzech panów postawy butnej i okazałej,
strojnie przybranych. Najwyższy z nich i wido­
cznie najstarszy, był to mąż w sile wieku, la t  mo­
że niespełna czterdziestu, o twarzy kościstej i su ­
rowej, ozdobionej długim wąsem, z podgoloną oby­
czajem tatarskim  czupryną, o oczach niepomiernie 
dużych, siwych, które rzucały na wszystkie strony 
bystre i przenikliwe spojrzenia. Ubrany był w żu- 
pan z adam aszku karmazynowego, długi do kolan 
i takiegoż koloru delią aksamitną, podbitąrysiami, 
z guzikami i sznurami złotemi, niedbale na  ram io­
na zarzuconą. Buty miał długie, czerwone, kur- 
dybanowe z czarno szmelcowanemi ostrogami, 
a głowę przykrywała mu czapka okrągła , huza r­
ską lub węgierską zwana, z czarnego aksam itu  bez 
piór, tylko w kwiaty złote i srebrne haftowana. 
W lewej ręce trzym ał cugle, a w prawej krótki 
obuszek, rodzaj buławy stalowej, złotem nabijanej, 
roboty włoskiej, a może perskiej lub tureckiej. Sza­
bla batorówka z rękojeścią krzyżową, oprawna 
w jaszczur srebrem okuty, zwieszała 'się na karm a­

zynowy turecki czaprak, w desenie wschodnie zło­
tem wyszywany. Z obu stron groźnego tego męża 
jechali dwaj inni, młodsi i nie tak  okazałej p o ­
stawy: jeden, mężczyzna może trzydziestoletni, 
śniady brunet, raczej brzydki niż przystojny, nosił 
czarną bródkę, przystrzyżoną z węgierska, według 
mody przez króla Stefana wprowadzonej. Ubrany 
był w kaftan łosiowy, zwany s tradyotką, przez 
szlachetniejszych rycerzy wtedy używany, a  na 
nim miał d ługą  ferezyą sukienną, koloru fioletowe­
go, bez żadnych ozdób, podbitą lekkiem futrem, 
zwanem marmurkami, na głowie miał kołpak 
kształtu  kozackiego, fioletowy aksamitny z żółtym 
wierzchem. Nakoniec drugi towarzysz dowódzcy, 
który jechał przy lewym jego boku, był to młodzie­
niec w pierwszej może wiośnie życia, la t  niespełna 
dwudziestu, z długiemi na ramiona w wijących się 
kędziorach spływającemi włosami, piękny i ru m ia ­
ny ja k  panienka, o wesołych oczach szafirowych, 
i regularnych rysach twarzy. Drobny wąsik zale­
dwie mu się wysypywał, ale gruba  szyja, potężne 
plecy, ramiona i piersi i żylasta dłoń, znamionowa­
ły niezwykle wybujały rozwój i niepospolitą siłę, 
zapowiadając, źe w przyszłości z tego ładnego 
chłopięcia będzie silny bohater, rycerz olbrzymiej 
potęgi.

Że i teraz młodzieniec nie pędził snać życia 
w gnuśności, lecz zawczasu zaprawiał się do t r u ­
dów bojowych, świadczyła o tern srebrzysta koszul ■
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ka druciana, którą n osił na skórzanej sw ej k u rtce, 
w ted y  karw atką  zw anej, u boku d łu g i p a ła sz  p a n ­
cernych , a  na głow ie b ły szczą ca  p o z ła ca n a  m isiu r­
ka, p ióram i stru siem i zdobna.

T rzej ci p an ow ie byli to  S ta n is ła w  S tad n ick i, 
s ta ro sta  łań cu ck i, b rat je g o  stry jeczn y  tak że  S t a ­
n is ła w  z O zem li i syn ow iec Sam uel. J e c h a li w m il­
czen iu , d od ając  koniom  ostrogi, w czem  n aślad ow ał 
ich  ca ły  orszak . K r e s  podróży n ie  m u sia ł być d a ­
lek i i is to tn ie , s łoń ce  m arcow e je szcze  n ie  b yło  z a ­
sz ło , gd y  na rów ninie, pom iędzy  porosłem i lasem  
p agórk am i, u k aza ły  s ię  zd a ła  szare m ury zam ku  
w  Ł ań cu cie . Z am ek  to  b y ł m ocny i obronny, gdyż  
T atarzy  p lądrow ali często  te  ok o lice  i trzeba było  
c ią g le  m ieć s ię  na  baczności przeciw ko zagonom  
dzikiej tej hordy, a i dom ow e w alk i furm alne na­
w et w ojny bratobójcze p om ięd zy  m agn atam i i s z la ­
ch tą  ju ż  w tedy w P o lsce  n ie  b y ły  rzadkością . N ie -  
bardzo w ięc dbano o arch itek tu rę , k tóra  dopraw dy  
b y ła  n iew ied zieć  ja k ą , a  raczej n iem ożna je j b y ło  
od n ieść  do żad n ego  ze zn anych  stylów ; p rzysad zi­
sty  m ur n ies ły ch a n ej grub ości i dość w ysok i, ze  
strzeln icam i, zak ryw ał budow ę w znacznej p ołow ie  
ta k  że n ie w idać b yło  n aw et żad n ego  okna; ponad  
murena w zn osiły  s ię  ty lko dw ie p o tężn e czw o ro k ą t­
n e  zęb ate  b aszty  na rogach  i cztery  m n iejsze  o k rą ­
g łe  w ieżyczk i, pom iędzy  w iększem i na  krzyż u m ie ­
szczone.

D a ch y , p ok ryte  dachów k ą p o lerow an ą, św iec iły  
się  z d a lek a , a nad  p o tężn ą  bram ą w isia ł p o d n ie ­
sion y  m ost zw odzony, bez k tórego  n iepodobna b y ło  
p rzeb yć g łęb o k ie j, n ap ełn ionej w odą fosy  i dostać  
s ię  do  zam ku.

N ie  p otrzeb ow ali jed n a k  n asi rycerze trąb ić an i 
daw ać znać o sob ie, przybyw szy  nad  brzeg  fosy , 
gd yż  z zam ku zap ew ne ju ż  dojrzano oczek iw anych  
gości, a  raczej w racającego  gosp od arza  z o rsza ­
k iem . by a jed n ej ze  środkow ych  w ieżyczek  p o w ie­
w a ła  ju ż  radośn ie flaga  herbow a, a  m ost sp a d ł ze  
szczęk iem  i zgrzytem , gd y  orszak zn ajd ow ał się  j e ­
szcze  o p aręset kroków  od  fosy. B u tn ie  i h a ła ś li­
w ie , lecz w m ilczen iu  w-jechali jezd n i na podw órze, 
w itan i n izk im  u k łon em  przez burgrab iego  C ie lec­
k iego . krępego i p rzysad zistego  sz la ch cica , z  siw e-  
m i ju ż  w ąsam i i o siw iejącej czuprynie, ubranego  
w  ciem n ą opończę i szerok i p as jed w ab n y .

S ta d n iccy  zsied li z koni u  g łó w n eg o  w ejścia  na  
praw o i po krętych  a ciem nych  sch od ach  w eszli na  
p ierw sze p iętro . T u  z obszernej i n ag iej s ien i, 
w której było  k ilku  hajduk ów , pan  S ta n is ła w  z k r e ­
w nym i zw rócił s ię  na lew o, do dużej sa li, której 
p od łu żn e okna, o drobnych szyb k ach  w o łów  op ra­
w nych , w ych od ziły  na część  fosy  i p rzy tyk ający  do 
n iej z tej strony  ogród zam kow y, n ęd zn y  i licho  
u trzym yw any.

Z m rok  ju ż  z a p a d a ł i w sa li b y ło  praw ie ciem no; 
to  też  w n et po w ejściu  panów , jed en  z h ajdu ków  
w n iósł cztery  zap a lon e  św iece  w oskow e w c iężk ich  

srebrnych  lich tarzach , a  drugi w m ilczen iu  przy­
n ió s ł duży dzban srebrny, m iodem  n a p ełn io n y  
i  k ilka p ozłacan ych  kubków  na tacy . P o sta w ili to  
w szystko  na dużym , ok rąg łym  sto le  dębow ym , k tó ­
ry s ta ł  po środku sa li, a  sam i cofnęli s ię  do sien i. 
O koło sto łu  s ta ło  k ilk an aśc ie  k rzese ł rów nież d ę ­
bow ych, tw ardych  z w ysok iem i poręczam i. In n y ch  
m ebli w sa li n ie  było . N a  śc ian ach  m iędzy  o k n a ­
m i w isia ło  k ilka portretów  fam ilijn ych , a  n iezb y t  
w ie lk a  b iegłość m alarzy, k tórzy  je  rob ili, b y ła  za- 
p ew n e pow odem , i e w izerun k i te  w s ta l zak u tych  
i szk a r ła tn em i deliam i pokrytych  rycerzy, n iew ą t­
p liw ie  w rzeczyw istości pow ażnych  i surow ych , w y­
g lą d a ły  d z ik o , n iem al przerażająco, dw a zaś czy  
trzy portrety  n iew ia st w ubiorach w dow ich , zb liżo ­

nych  d o .stro ju  zak on ie , m ia ły  pozór b ladych  widm  
lu b  urojonych  upiorów .

P a n  dom u w idoczn ie m a ło  d b a ł o ozdoby ze­
w nętrzne. Z a  to  n a  obu śc ian ach  bocznych roz­
w ieszony b y ł zb iór broni, na  jed n ej stron ie  broń  
sieczn a , na drugiej p a ln a . B y ły  tu  w ięc i d łu g ie  
c iężk ie  m iecze  rycerzy  śred n iow ieczn ych  i szab le  
tu reck ie  zakrzyw ion e, o b ogato  zdobnych ręk o je­
śc iach  i p a ła sze  ze  słyn n ej fabryki h iszp ań sk iej  
w T oled o  i szab le  „d am ascen k i” , w yrobione w D a ­
m aszku  z najp rzed n iejszej s ta li, ta k  że m ożna je  
b yło  zg ią ć  w obręcz, poczem  w yp rostow yw ały  się  
sam e; b y ły  handziary  i ja ta g a n y  czy li p u g in a ły  t u ­
reck ie i ta tarsk ie  i c ien iu tk ie  ja k  szy d ła , a  ostre  
ja k  ig ły  sz ty le ty  w łosk ie , b y ły  m iecze  k rzyżack ie  
i szab le  p o lsk ie  „zygm u n tów k i’’ i „b atorów k i” n ie ­
d łu g ie  i um iarkow anie zak rzyw ion e, w b ogatych  
poch w ach  jaszczu row ych . M ożn a też b yło  tu  w i­
d z ieć  k ilka o lbrzym ich  k op ii hu sarsk ich  i kon cerze  
czy li m ło ty , używ ane przez jazdę pan cerną  do roz­
b ijan ia  zbroi n iep rzy jac ió ł.

biia drugiej śc ia n ie  w is ia ły  ogrom n e strze lb y  
z lon tam i, w ted y  je sz c z e  u żyw an e i c iężk ie  arkebu- 
zy  i fa lk on ety  że lazne , których przy strzelan iu , n ie ­
podobna b yło  u trzym ać w ręku, lecz  u staw ian o  na  
od p ow ied n ich  k ozłach  drew n ianych . B y ły  też  gar- 
łą cze , broń pośredn ia  m iędzy  strzelb ą  a arm atą , 
nie brak ło  łuków  i k o łczan ów , w ted y  je szcze  przez  
P o la k ó w  używ anych; b y ło  i kusz k ilk a , łu k ów
0 d łu g ich  ręk ojeśc iach , z zam kam i i sprężynam i, 
k tóre  u ch o d z iły  d aw niej za  broń tak  m orderczą, 
że p a p ieże  i  syn od y  du ch ow n e za k a zy w a ły  nieraz  
ich  używ an ia . W is ia ło  też k ilk a  buzdyganów
1 b u ław  n iew ie lk ich , k tóre b y ły  w ów czas ozn aką  
dow ódzców ; rów nież k ilk a  obuszków  i m aczu g , n ie ­
k tóre n ab ijan e  m a iem i, lecz  estrem i gw oździam i. 
Z a p ew n e ja k o  osob liw ość, zaw ieszon o  tu  ta k że  o l­
brzym i cep , a le  n ab ijan y ostrem i gw oźd ziam i żela- 
znem i, b y ła  to  broń strasz liw a , u żyw an a  przez p o ­
sp ó lstw o  w C zechach  w cza sie  bratob ójczych  w alk  
re lig ijn ych , zw anych  hu syck iem i.

N a k o n iec  w dw óch k ątach  sa li s ta ły  d w ie z u p e ł­
ne zbroje rycerskie: n a  praw o d aw n iejsza  zbroja  
pan cern a , sk ła d a ją ca  s ię  z  grubej k o lczu g i czy li  
sia tk o w eg o  p ancerza  że lazn ego , h e łm u  z ruchom ą  
p rzy łb icą  i ok rąg łej tarczy; na lew o w id zieć  m ożna  
b y ło  uzbrojen ie „ sk rzy d la teg o  h u sa rza ”, lek k i 
a św ietn ie  po lerow an y pancerz z parą sk rzy d eł s ta ­
low ych  o p iórach  stru sich , m isiurkę z k itą  i skórę  
lam parcią .

P a n o w ie  S ta d n iccy , w szed łszy  do tej ponuro w y­
g lą d a ją ce j, a  zim nej i m rocznej sa li, rzu cili oręże, 
zw ierzch n ie  sza ty  i ok rycia  g ło w y  do  k ą ta , a  sam i 
u sied li przy sto le . N ieb a w em  o tw orzy ły  się  drzw i 
raz je szcze  i w esz ło  dw óch ludzi: h a jd u k  p osta w ił 
na sto le  p ięk n ie  w y tła cza n ą  m isę srebrną, n a p e ł­
n ion ą  p iern ik am i i m arcepanam i toru ń sk iem i ik ra -  
kow sk iem i, a  stary  burgrabia C ie leck i, k tóry  w szed ł 
z nim  razem , za trzy m a ł się  u drzw i i czek a ł w p o ­
sta w ie  p ok orn ej.

Z ad ziw ią  s ię  m oże czy te ln icy  tej c iszy  i m ilcze­
n iu , z ja k iem i w itan o  pana i jego  krew nych; dzi- 
w nem  m oże w ydać s ię  tak że , iż  n ik t z rodziny  n ie  
w yszed ł na sp o tk an ie  starosty , w racającego  do d o ­
mu po d łu g ie j, bo b lizk o  cztero letn iej n ieob ecn ości, 
a le  podziw  ich  zn ik n ie  m oże, gd y  pow iem , że s ta ­
rosta  b y ł to p an  srog i i okrutny, p rzed  którym  
w szyscy  drżeli, n ie  o g ląd a jący  8ję n a  n ikogo  i na  
nic w sw ej sam ow oli, straszny  w g n iew ie  i n ieu b ła ­
gan y  w zem ście .

J u ż  w tedy  pocich u  przezyw ano go  „ d y a b łem “ 
i z tym  w strętnym  przydom kiem  je g o  im ię i p a ­
m ięć p rzesz ły  do p otom ności.

P a n  starosta  m ia ł żonę i syna, a le  r '  

w id oczn ie  p ow itać  go  n iep r z y w o ła n i.'
G ospodarz n a lew a ł sam  m iodu  sw ym  krew nym  

i w szyscy  czas ja k iś  p op ija li w m ilczen iu  p rzygry ­
za ją c  p iern ikam i.

I  cóż tam , C ielecki?  —  od ezw a ł się  w reszcie  
starosta , a  g ło s  je g o  n iezb y t gru b y , p osia d a ł d z i­
w ną ja k ą ś  d o n io s ło ść  i m eta low e brzm ien ie dobrze  
u lan ego  dzw onu, który brzm i je szcze  chw il k ilk a  
w u szach  sw ym  od d źw ięk iem .

J ejm o ść  pan i starośc in a  —  od p ow ied zia ł 
z uk łon em  burgrabia , w ita  przeze m nie, jako  p o ­
korna s łu żeb n ica , w ie lm ożn ego  p an a  starostę , sw e ­
g o  m ałżon k a  i w ład cę i zap y tu je , czy  w olno je j ,  
wraz z syn aczk iem , p ok łon ić  s ię  do k olan  je g o ­
m ości.

N a  tę  w idoczn ie w yuczoną i sty lem  ów czesnej 
uniżon ej grzeczności u łożon ą  krótką  przem ow ę, pan  
sta ro sta  m ezaraz od p ow ied zia ł, ja k  gd yb y  p otrze­
bow ał n a m y słu .

-— iNiech je jm o ść  —  rzek ł w reszcie —  każe daT- 
w ać w ieczerzę i p ow ita  nas przy  sto le .

(I^alszy ciąg nastąpi.)

Pamięci zgasłego.

^J), yś rzek ł nam Mistrzu, że; „Śmierć w n a tu rze ,  
Rzuca żywota nas ien ie ” ... (*)

Dziś może duch Twój widzi tam  w górze,
S łów  tych przedz iw ne  ziszczenie.

Oh! bo os ta tn ie  dziś tchnienie  T w oje ,
N ie  końca pojęcie budzi. ..
Mogiłę kwiatów uw ieńczą  zwoje,
Pam ięć , żyć będzie  wśród ludzi.

A pamięć taka, tak ie  wspomnienia,
To pomnik k tó ry  t rw a  wiecznie...
Bo pokolen ie  do pokolenia  
P rzek aże  Znicz ten  bezpiecznie.

. . .P rzez  Ciebie przeszłość z mroków wieczności 
T ylekroć  z m ar tw ych  powstała ,. .
Tyś j ą  oblóczył w sza ty  młodości,
Cześć Tobie za to.. . i chwała.

Ż y ją  postacie k tó re ś  Ty stworzył,
W śród  nas...  j a k  bracia, j a k  drueby.
A k tóżby  serca im nie  otworzył,
Wszakże to  b ra tn ie  nam duchy?

Skrap ia li  po tem  tę samą ro lę ,
K tó rą  k ra jem y  swym pługiem,
I wspólną z nami dzieliłeś dolę,
Jedno litem  pasm em długiem.

P rz e d  sobą mieli też  same cele 
I myśl co w sercach nam tle je . . .
Tysiące czynów, zawodów wiele...
I  wspólne z nami nadzie je .

Tyś ojcem myśli, p racy  T ytanem ...
Odgłosem czucia współbraci,

(*) Słowa zamieszczone w powieści „Sfinks” .
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śm ie rć  Twoja Mistrzu , to  z m ar tw ychw stan ie .  
. . .Tracą^ cię kra j  Twój, nie  traci!...

Więc choć Cię śmierci spowiły cienia,
Do snu po burzach  te j  ziemi —
Wpływ Twój na  przyszłość i pokolenia,
W yry ty  zgłoski wieoznemi...

Edward Nałęcz.

P I E R W S Z A  TA JEM N IC A ,
O P O W IE D Z IA Ł A

to ostatni rok niego pobytu na  pensyi 
w Warszawie.

Rok ostatni, a więc najprzyjemniejszy, najszczę­
śliwszy, ponieważ łączył się z rychłą nadzieją poże­
gnania murów pensyonarskich na zawsze, z n a ­
dzieją zrzucenia granatowego mundurka, w celu 
iżby otrzymać dyplom dorosłej panny, o czem każ­
da z nas tak rozkosznie marzy.

Wiemy, że młodość pragnie zbierać na swej dro­
dze same tylko kwiaty, że je s t  zuchwałą, wymaga­
jącą, zdaje się jej, że dla niej tylko słońce świeci, 
dla jej uciechy panu ją  ciepłe, księżycowe noce, 
pragnie samych uśmiechów i wesela.

Z a  kilka miesięcy miałam opuścić pensyę i chwili 
tej oczekiwałam z upragnieniem. Ani odrobina 
żalu nie mieściła się w mojem sercu, zwłaszcza 
gdym pomyślała o tych codziennych spacerach po 
lekcyach, których poprostu nie cierpiałam.

Napatrzywszy się przez całe sześć lat na czarne 
ławy i poważne twarze profesorów, chciałam czem- 
prędzej otrząsnąć się z pyłu kredy i ołówków, by 
wejść w inne życie, co znaczyło nie uczyć się prze- 
nudnej arytmetyki, nie mordować głowy nad egza­
minami, a natomiast być zupełnie swobodną jak  
panny, którym zazdrościłam długich sukienek.

Swobodę wyobrażałam sobie w postaci uroczego 
balu, gdzie przecież nie tańcuje się z uczniami gi- 
mnazyum ani jedna  z drugą. Będąc na pensyi od 
la t  dziesięciu życia do piętnastu, wiedziałam nie 
wiele o świecie i ludziach, a jedyną pobudką do 
ppuszczenia pensyi była właśnie ciekawość do po­
znania tego wszystkiego, o czem dotąd nie posia­
dałam pewnego wyobrażenia, a co mi się zdawało 
bardzo świetnem i bardzo obiecującem. A  jednak 
nie posiadałam tych wszystkich warunków, przez 
jakie  można być chociaż w części szczęśliwą, ja k  
to u trzym ują  ludzie: oto nie miałam żadnego ma­
ją tk u ,  a nawet zapewnienia bytu, będąc ubogą 
prawie. Bez rodziców, nawet bez znajomych i sto­
sunków, jakąż  mogłam mieć rękojmię na przy­
szłość, pokładając jedyną nadzieję w pracy rąk 

łasnych?
Czyż bowiem młoda dziewczyna sama jedna 

w wielkim świecie może ufać, że zawsze wystarczy 
jej zdrowia, cierpliwości i sposobności do pracy? 
Jed y n a  osoba z mej rodziny otaczająca mnie swą 
opieką, była moja staruszka, poczciwa babka, 
matka mojej matki. O na mnie nadewszystko ko­
chała, j ą  jed n ą  tylko prawie znałam.

N a  pensyi uczyłam się darmo, ale nie nauka wy­
robiła mi to stypendyum. B abka  opowiadała, że

raz przypadkowym sposobem moja przełożona zo­
baczyła mnie m ałą  wówczas dziewczynką i podo­
bno u jęta  pięknością o jakiej mi ciągle gadali 
i widokiem niezamożności babki, która  radaby po­
dnieść mnie najwyżej, wzięła na swoją pensyę, k a ­
zała uczyć i czule pieściła. Trzeba wiedzieć, źe 
posiadałam dwa, rzecz można czynniki, co wła­
śnie moją przyszłość przedstawiały niezmiernie 
wątpliwie w spokój, w owo zadowolenie złożone 
częściej może w piersi biednego niż bogacza. Pierw­
szym z czynników była piękność; drugim nadzwy­
czajna żądza bogactwa. Żem była piękną, to 
wiedziałam tajemnie od zwierciadła, od koleżanek, 
nakoniec od wszystkich widzących mnie raz cho­
ciażby. J a k  zaś namiętnie pragnęłam bogactwa> 
o tern wiedziałam sama tylko, a  było to najgoręt- 
szem pragnieniem. Odwracałam się od ubóstwa, 
kochając namiętnie błyskotki wszelkie, wieleż to 
razy wydając westchnienie z powodu niemożności 
kupienia jakiej sukni, lub bransolety, pochylałam 
rozdrażnioną głowrę chmurząc czoło. Babka miesz­
kająca  na Nowo-miejskiej ulicy na facyatce 4-go 
piętra, nie mogła mi w żaden sposób dostarczyć te ­
go, co niepodobnem było do zdobycia. Gorzej j e ­
szcze było, kiedy przełożona b ra ła  mnie z sobą do 
teatru, gdzie światło, muzyka i t łum  publiczności 
odurzały tak , że następnie dzień cały chodziłam 
po klasie rozmarzona.

Zazdrość przejmowała na myśl o koleżankach 
bogatych, które po skończeniu pensyi, miały roz­
począć nowe życie tańcem i wesołością, tymcza­
sem ja ,  miałam być guw ernantką w jak im  prywa­
tnym domu.

Nie dziwna to rzecz, że wówczaa mając rok sze­
snasty zaledwie, nie myślałam o sobie podobnie 
ja k  dzisiaj, ale pa trza łam  na świat promiennem 
okiem, wierząc stale, źe muszę zdobyć ten wyma­
rzony kwiat szczęścia, chociażby mi przyszło rwać 
paproć w noc ś- to-Jańską. Nietyle zajmował 
mnie przyszły nauczycielski zawód, ile jakieś we­
sołe mary snujące się niewyczerpanem pasmem 
w mej głowie ozdobionej czarności kruczej kędzio­
rami, jakich zazdrościły wszystkie panny.

Najwięcej kochałam z koleżanek dobrą W a n ­
dę, k tó ra  mięła przydomek Wielka, a  to dla 
sprzeczności ze mną, mającej na imię także W an ­
da, ale Mała- R óżnica wzrostu nadaw ała nam te 
przydomki. W anda miała rok ośmnasty, była 
wysoką, smagłą, a chociaż nie mogła się liczyć do 
ładnych panien, to wdzięk jej arystokratyczny 
wrodzony, delikatność i grzeczność w postępowa­
niu, mogła dla niej jednać serca otaczających. 
Przytem  W ielka W anda  była niezmiernie bogatą. 
Ojciec jej właściciel obszernych dóbr na Ukrainie, 
był panem co się zowie, przyjeżdżał często aż z za 
Kijowa do W andy , prócz której miał jedną  tylko 
jeszcze czternastoletnią córkę, uczącą się dotąd 
w domu, zarządzanym przez kuzynę w poważnym 
wieku. Co niedziela i święto krewni w W arsza ­
wie mieszkający zabierali W andę do siebie, a wte­
dy z niecierpliwością oczekiwałam jej przybycia, 
p ragnąc się dowiedzieć czy była na jakiej zabawie, 
co robiła, jakich wrażeń doznawała.

Ale moja Wielka koleżanka nie była takiem ży- 
wem srebrem ja k  ja. Przeciwnie, powaga pewna 
cechowała w niej wszystko co bądź czyniła, d la te ­
go mimowolnie prawie odczuwałam jej wyższość 
nad sobą, bo nie zajmowała się błachostkami i czę­
sto śmiała się z moich porywów i zapałów, o jakie  
było u mnie tak  łatwo, jak  o ogień za potarciem 
zapałki.

W a n d a  kochała moją m ałą  osóbkę także, cho­
ciaż mała W a n d a  nie dorastała  jej ramienia.

Widziałam, że często wpatrywała się z przywią­
zaniem we mnie, na co j a  odpowiadając uśmiesz­
kiem myślałam sobie: co za szkoda, że ona nie 
ma takiej twarzy, j a k ą  ludzie mówią, że j a  posia­
dam.

Pochwały wydawały mi się już tak zwyczaj nemi, 
tak  przywykłam do nich, że przyznanie się do w ła­
snej piękności nie było niczem nadzwyczaj nem. 
Ostatecznie W a n d a  brzydką wcale niebyła , a cho­
ciaż m iała  zupełnie pospolitą powierzchowność, 
natom iast posiadała  śliczną postawę. Oczy jej 
ciemne nie odznaczały się szczególnym blaskiem, 
nie rzucały z siebie iskier j a k  moje czarne, jednak 
łagodny, spokojny ich wyraz nie był bez uroku. 
Usta miała za wązkie, nos niezupełnie zerabny, 
ale moja kochana W a n d a  posiadała tyle przymio­
tów wykształcenia, rozsądku niezwykłego, że p ra ­
wie niektóre niedostatki niknęły zupełnie wobec 
prawdziwej piękności duszy i wysokiego umy­
słu.

Mimo ogromnej różnicy zachodzącej w naszych 
postaciach, charakterze i usposobieniu, stosunek 
między nami był zupełnie przyjacielski. Tajemnic 
żadnych nie miałyśmy dla siebie.

Niezadługo miał nadejść czas, że opuściwszy 
miejsce tyle la t  zajmowane razem, może wypadnie 
pożegnać się nam na zawsze u wrót pensyi, bo d ro ­
gi naszego życia muszą się rozejść, przez wynik 
różnego położenia w świecie.

P rzy jaźń  szkolna mogła nadal trwać w sercach, 
ale bogata dziedziczka i biedna guwernantka, mo­
gły się z sobą nigdy już  nie spotkać na gościńcu 
ludzkiej wędrówki.

Ostatnie święta Wielkanocne jakie  przepędziłam 
na pensyi ju ż  przeszły, a Wielka W a n d a  nie wró­
ciła jeszcze z Ukrainy.

—  Aha! mój olbrzym pewnie zabawia się dosko­
nale w Kijowie — mówiło mi przeczucie jednego 
wieczoru, gdym pa trza ła  na puste łóżko stojące 
przy mem łóżku. Nie miałam szeptać do kogo 
i śmiać się cichaczem pod kołdrą, bo mój rok sze­
snasty był jeszcze pusty, ogromnie pusty.

N aza ju trz  rano przyjechała Wanda. Dowie­
działam się o tem w klasie, korzystając wdęc z na j­
pierwszej sposobności wysunęłam się i pobiegłam 
do niej. Uściskałyśmy się serdecznie, a W ielka 
W anda była tym razem niezwykle prawie ożywio­
na. W ypytu jąc  się o rozmaite szczegóły, pom a­
gałam  do rozpakowania rzeczy. Między książka­
mi spostrzegłam jedną  niewidzianą dotąd i tę 
z ciekawością zaczęłam oglądać, podczas gdy moja 
koleżanka zajęta uk ładaniem  s ta ła  odwrócona ode 
mnie. Był to niewielki tomik tłomaczonycb poe- 
zyi Tennysona, w prześlicznej oprawie ze złocone- 
mi brzegami.

Z  pomiędzy kartek  nagle wypadł na podłogę j a ­
kiś różowy przedmiot. Schyliłam się szybko dla 
podjęcia, odwinęłam w mgnieniu oka różową bi­
bułkę i dopiero wtedy została mi w ręku fotogra­
fia, przedstawiająca młodego mężczyznę oficera 
o rysach tak  regularnych, jak  tylko można sobie 
wyobrazić,

Przez dość d ługą  chwilę patrzyłam w milczeniu 
na smagłą, wyrazistą twarz i usta, nadające  za­
wsze pewien, rzecz można, charakter całej twarzy, 
a  usta były tu śmiejące, żywe.

— W ańdziu — zagadnęłam zbliżając się do 
przyjaciółki — czy to jak i bohater Tennysona?

Zagadnię ta  zwróciła oczy na podsuniętą foto­
grafię i natychmiast na jej twarzy mocno zmiesza­
nej ukazał się szkarłatny rumieniec. Przez kilka 
sekund zatrzymała z osłupieniem wzrok na minia-
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turze, a potem nagle z niezwykłą porywczością 
wyrwała mi ją z ręki, mówiąc:

—  N ie rozumiem co to znaczy, zkąd się ta foto­
grafia tu wzięła?

Gestem  ukazałam jej książkę, a wtedy pomie­
szanie W ielkiej W andy wzrosło jeszcze więcej. 
Zdum iona wpatrywała się w nią. Ta poważna, 
spokojna dziewczyna zdawała się ulegać czemuś 
nadzwyczajnemu.

—  W ando, co to znaczy? J a  teraz z kolei nie 
rozumiem —  rzekłam wreszcie.

Przybiegła do mnie, rozśmiała się i zamknąwszy 
mi usta pocałunkiem, objęła w pół i obie poszły­
śmy do klasy. Uważna, pilna, jak zwykle zajęła 
się lekcyą, ile razy przecież spotkała się ze mną 
wzrokiem, kraśniała cała. Jakże niecierpliwie 
oczekiwałam skończenia lekcyi, chcąc najprędzej 
wypytywać się, prześladować W andę, a kiedy wre­
szcie nastąpiło zakończenie, zaczął się początek 
badania Wandy. Daremne przecież było użycie 
wszelkich sposobów ku temu, W anda zachowała 
zupełne milczenie w przedmiocie fotografii.

—  D aję ci słowo 1— mówiła — że nie pojmuję 
jakim sposobem przywiozłam ją aż tutaj.

— Mniejsza o to — przerwałam — powiedz tyl­
ko czy znasz tego mężczyznę, powiedz mi wszy­
stko.

—  N ie mogę powiedzieć, nie! — brzmiała odpo­
wiedź wielkiej W andy.—Moja droga, nic ci o tern 
nie powiem, niech to będzie pierwszą tajemnicą.

— Tajemnicą? — powtórzyłam. —  Ja  tak lubię 
tajemnice odkrywać — rzekłam naiwnie.

Od tej pory nie było o tern mowy między nami, 
znając stanowczość koleżanki, wiedząc, że nie 
zmieni danego słowa, nie nalegałam więcej o to.

Tymczasem nadeszły wakacye. W anda miała 
jechać na Ukrainę, ja z woli mej dobrej przełożo­
nej, miałam ostatnie wakacye przepędzić z nią, aż 
do czasu, kiedy się znajdzie odpowiednie miejsce 
dla mnie za nauczycielkę.

Gdy wszystkie klasy i pokoje naszej pensyi wy­
próżniły się z uczenie, gdy nakoniec W anda po 
raz ostatni weszła ze mną do wspólnego pokoju> 
stanęły nam łzy w cezach i rzuciłyśmy się w wza­
jemne objęcia.

N ie  wiedząc kiedy znów zobaczymy się z sobą, 
pamiętałyśmy tylko o rozstaniu bardzo przykrem 
dla nas po raz pierwszy w życiu. K to wie czy zo­
baczymy się z sobą kiedy i w jakich to nastąpi 
okolicznościach.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

M I  A

a?7 . ub i łem  niegdyś wiosny porank i p rom ienne,
W esołe  p taków  śpiewy i kobierce  z kwiatów, 

Dziś, lubię dni pochm urne, gęste mgły jes ienne ,
A przeciągły świst w ia tru  j e s t  mi mową światów.

^Co za dziwak szczególny!” niejeden mi powie:
„I cóż je s t  w Błotnym wichrze co szybami wstrząsa? 
„K tóż  bierze w miejsce kwiatów, ciernie na wez-

[głow ie,
„L u b  p rz y g a rn ia  do siebie tego co się dąsa?”

A wiecież, co j a  w sm utnym  ję k u  w ia tru  słyszę? 
Głosy duchów zaziemskieb, k tó re  on kołysze, 
Gdy te  p łaczą nad  losem biednej naszej ziemi.

Lecz wam inne p an u ją  wszechwładne powaby,
I szum gniewnej p rzy rody  dla was j e s t  za słaby, 
Choć wam daje  p rzes trog i  słowami grzmiącemi.

M. H. Truszkowski.

KILK A  DNI

W NOWYM-YORKU.
Z NOTAT PODRÓŻY 

KAROLA BIG-OT.

ruzEZ

Seweryn? Duchińską.

(D okończenie .)

elegacya francuźka czuła się obowiązaną 
odwiedzić w Domu Białym , prezydenta 

Stanów zjednoczonych, podziękować mu za przy­
bycie do Nowego Yorku i za uroczyste przyjęcie 
w imieniu Ameryki posągu Bartholdego. Zażąda­
liśmy posłuchania: w środę o ósmej wieczorem wy­
jeżdżamy do W ashingtonu.

W iększa część drogi, ciągnie się okolicą wcale 
niemalowniczą. Od strony morza kraj płaski, ro­
dzaj stepu zarosłego pożółkłą trawą i sitowiem. 
M ało wsi, mało fermów.

Amerykańskie wagony trzy razy dłuższe od na­
szych. Wchodzi się do nich po wschodach z obu 
końców, po bokach nie ma drzwiczek. W agony 
łączą się z sobą, ztąd zupełne bezpieczeństwo i ła ­
twa kontrola. Ma to jednak niedogodności: jeśli­
by przypadkiem wywrócił się jeden wagon, tiu- 
dno passażerom wydobyć się z więzienia. Okro­
pny wypadek tego rodzaju zdarzył się tydzień te ­
mu w Minesola. Dwa pociągi najechały na siebie: 
zapalił się wagon w którym było osmnaście osób, 
jeden tylko podróżny zdołał uciec poparzony cały, 
siedmnaście osób spłonęło.

W  pociągach amerykańskich jest tylko jedna 
klasa, ale obok zwykłych wagonów są inne z prze­
pychem ozdobione. K iedy nam we Francyi wciąż 
mówią o równości amerykańskiej, wymaga to za­
wsze niejakich zastrzeżeń. W  tych zbytkownych 
wagonach, każdy podróżny ma wygodny fotel wy­
kręcający się w około. Gdy wybije godzina obia­
dowa, murzyn przynosi deszczułkę, przytwierdza 
ją  do ziemi; ten saimprowany stolik nakrywa na 
dwie osoby. Jeśli droga żelazna prowadzi przez 
Stan, którego reprezentanci wotowali prawo wstrze­
mięźliwości, napróżnobyś żądał butelki wina, lub 
kieliszka likieru. W idać ztąd że amerykanie po­
jąć nie mogą wolności na europejski sposób.

Przejeżdżamy rzekę Delaware. Pociąg staje 
chwilę na dworcu w Filadelfii. W spaniale to mia­
sto przedstawia się z daleka. Mijamy zatokę Che­
sapeake, tu kraj więcej ożywiony, ziemia uprawna 
lepiej. A le Ameryka długo poczeka, nim zabra­
knie ziemi dla jej mieszkańców. Dzień prześliczny, 
słońce przypieka, spuszczamy się wciąż na połu­

dnie. Znajdujemy tu jeszcze na drzewach, szczą­
tki tych liści, złotych i purpurowych, które nas 
uderzyły w okolicach Nowego Yorku.

Mijamy kilka tunelów, wjeżdżamy na dolinę Po- 
tomaku, pełną stawów i bagnisk. W krótce spo­
strzegamy po prawej ręce kopułę panującą na 
wzgórzu, a poniżej rozsiadłe miasto. To W ashing­
ton ze swoim kapitolem.

Nazajutrz z rana, pojazdy zaszły po nas do ho­
telu Arlington gdzieśmy się ulokowali. W ojsko­
wa część Delegacyi, przyoblekła mundury. Mini- 
sterya i Dom Biały, leżą ztąd o kilka kroków. Za­
wieziono nas nasamprzód do Sekretaryatu Spraw 
Zagranicznych, wprowadzono do wielkiej sali ozdo­
bionej portretami. Otworzyły się drzwi na lewo 
wszedł minister amerykański. W  miarę jak prze­
chodzi koło nas, hrabia Salla nasz pełnomocnik 
w W ashingtonie, wymienia członków Delegacyi. 
Minister podał każdemu rękę, wita każdego grze- 
cznem słowem i kończy się ceremonia.

W siadamy do pojazdów, skręcamy w poblizki 
dziedziniec. Otóż jesteśmy u drzwi Białego D o­
mu. Biały on w rzeczy samej. Wprowadzono 
nas do centralnej sali na dole; wielka to sala owal­
na, z wyjściem na ogród. Ściany powleczone bla­
do błękitną wypłowiałą materyą, tak samo pokry­
te i meble. W szystko to datuje od czasów prezy­
denta Linkolna. Utrzymanie Białego Domu, nie 
zrujnuje Stanów Zjednoczonych. Każda prefektu­
ra francuzka okazalej wygląda.

W minutę po przybyciu naszem, rozwarły się 
drzwi na prawo, wszedł niemi prezydent Clawe- 
land, ubrany w czerwony surdut.

Minister przedstawia nas po jednemu: defiluje­
my przed Prezydentem. Po urzędowej prezenta- 
cyi, p. Claweland odpowiedział w kilku grzecznych 
słowach, przemówił następnie Bartholdi, polecił 
prezydentowi sprawę artystów francuzkich, którzy 
domagają się zmniejszenia taksy 33 na 100 nało­
żonej na dzieła sztuki wprowadzone do Ameryki. 
P. Claweland przyrzekł wnieść sprawę do kon­
gresu.

Audiencya skończona, kłaniam y się i odchodzi­
my. Przed dwunastą będziemy z powrotem w ho­
telu. Urzędowe ceremonie, mają tu wielką zaletę, 
że się bardzo prędko odbywają.

Piękne to miasto W ashington. W idok jego, 
dziwnie raduje oczy tym zwłaszcza co przybywają 
z Nowego Yorku. N ie szukać tu planu geome­
trycznego; ulice nie krzyżują się pod prostym ką- ' 
tem. Gdzie rzuć okiem rozmaitość; fantazya, co 
krok spotykasz jakąś niespodziankę; pełno tu ogro­
dów publicznych i prywatnych, skwery i place wy­
sadzone wielkiemi drzewami. Możnaby z przyje- ■ 
mnością zamieszkać w W ashingtonie. Domy nie­
równie piękniejsze tu niż w Nowym Yorku, maga­
zyny nie tak ściśnięte jak na Broadway. Słowem  
W ashington wygląda na stolicę, przypomina po­
niekąd Wersal, ale mniej jednostajny, mniej uro­
czysty od naszego W ersalu.

Miasto wielkie, zbyt wielkie nawet dla zamieszku­
jącej je ludności. U lice i aleje, o dziesięć razy 
szersze są niż tego wymaga cyrku! ya. N a wszy­
stkie strony krzyżują się tramwaje, zapełnione le ­
dwie do połowy. Z wielką swobodą krążą welo- 
cypedy nie zawadzając o przechodniów. Rozryw­
ka ta ulubiona młodzieży Washingtońskiej po nie­
słychanej ciżbie na Broadway miłe robira wra­
żenie.

Mnóstwo tu murzynów: widać że się zbliżamy do 
Stanów południowych. Stangreci wszyscy czarni,
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służba hotelowa złożona z samych Negrów. Z  pod 
ich skóry hebanowej wygląda wyraz twarzy poczci­
wy, pełen dziecięcej naiwności. K rzątają  się żwa­
wo, pełnią wybornie służbę, pragną się każdemu 
przypodobać. Do ich grzeszków należy łakomstwo, 
a  niekiedy i kłamstwo, mimo to wszyscy ich lubią, 
bo weseli i grzeczni.

Skóra ich wydaje szczególną woń. na którą my­
dło nic nie pomaga. Kilku z nas odwiedziło szko­
łę młodych N e g r ó w ,  wzorowo utrzymaną. Ude­
rzył nas wesoły humor młodzieży, radzi byliśmy 
jednak wyszedłszy na św ieże powietrze.

Kolumbia, gdzie leży W ashington, nie tworzy 
osobnego Stanu ale oddzielny okrąg. Tu wyłą­
cznie rządzi sam kongres, nie ma tu  centralnej mu- 
nićypalności, kongres stanowi o wszelkich potrze­
bach stołecznego miasta. .Reprezentanci rzeczypo- 
spolitej nie chcą pozwolić na to, aby jakaśkolwiek 
miejscowa władza tamowała ich niepodległość.

W ashington posiada dwa pomniki któremi chlu­
bią się Amerykanie: obelisk i kapitol. Obelisk 
wznosi się pomiędzy Dworem Białym a rzeką Po- 
tomak, na znacznej wysokości. Nie jest to mono­
lit: zbudowano go z ogromnych brył kamiennych, 
zwiezionych tu  ze wszystkich Stanów. To symbol 
federacyi Amerykańskiej. Wewnątrz wschodki 
prowadzą na szczyt manumentu.

Kapitol jak  mówiłem, zbudowany na wyżynie 
panującej nad miastem, po lewym brzegu Potoma- 
ku. W idać go z każdej strony, prowadzą do nie­
go piękne aleje, wysadzone drzewami, otacza go 
rozległy ogród. Olbrzymia to massa kamienna, 
a raczej marmurowa, wieńczy ją  kopuła przypomi­
nająca kopułę Sw. P iotra w JRzymie, lub właściwie 
mówiąc Panteonu; na wierzchołku jej umieszczo­
na ogromna luneta. Gmach składa się z dwóch 
wielkich skrzydeł, po obu stronach kopuły. W  je- 
dnem obraduje Senat i sąd najwyższy, w drugiej 
Izba Deputowanych, czyli kongres.

W tej chwili kapitol pusty i milczący. Człon­
kowie obu Izb, rozjechali się na wakacye. Tern ła ­
twiej nam obejść miejsca ich obrad. Urządzenie 
ich wyborne. Am eryka nie lubi wielkich zebrań 
parlamentarnych. Senat ma tylko po dwóch re­
prezentantów z każdego Stanu. Deputowani i Se­
natorowie, zasiadają w wielkich fotelach, każdy 
przemawia z miejsca. Obok sali obrad jest inna 
rozległa sala: tu można rozmawiać, palić tytuń, 
a nawet podrzymać wygodnie.

Niemniej praktycznie urządzone biura, sale ko- 
missyi i archiwów. W poblizkim bufecie zakaza­
na surowo sprzedaż napojów alkoholicznycb. D łu­
ga sala obok Izby Deputowanych zapełniona cała 
posągami: widzimy tu wykute z marmuru postacie 
najsłynniejszych prezydentów rzeczy pospolitej, 
wielkich oratorów, mężów stanu, wodzów i admi­
rałów- Je s t to rzec można, muzeum wdzięczności 
narodowej.

O piątej wsiadamy do wagonów. W  dziesięć 
godzin potem byliśmy z powrotem w Nowym 
Yorku.

0Ś1

W wielkiej, sklepów7ej sali zamkowej, gromadka 
kobiet i dzieci zbitych w jedną grupę, drżących 
z przestrachu i obawy, oczekuje na śmierć pewną 
z ręki rozszalałej tłuszczy, która łamiąc drzwi 
i okna wpada mścić się na panach zamku, na 
swych ciemięzcach poniekąd. Wiedzą, iż zostaną 
tu tylko niewinne niewiasty i niemowlęta, wzgląd 
ten jednak nie zdoła powstrzymać krwią upojone­
go tłumu. Czując śmierć niechybną, matka rodu 
staje przed gromadką zbitych dzieci i wnuków, jak  
gdyby własną piersią osłonić ich chciała, a piękna 
ta  postać siwowłosa w surowym stroju zakonnym, 
tak  po spartańsku spokojna i dumnie wyprostowa­
na, z niezmierną traktowana jest szlachetnością. 
Próbowała jak  lwica bronić swego gniazda, stawić 
czoło mękom i śmierci, ale los sroższą zgotował jej 
torturę. Oto oczy jej padają najpierw na krwią 
zbroczoną odciętą głowę syna a pana zamku, któ­
rą  motłoch tłoczący się do sali przez wyłamane 
okno, w tryumfie niesie przed sobą.

N a widok ten m atka skamieniała i skamieniałą 
też z boleści i przerażenia przedstawia nam ją  pę­
dzel Rochegrossea. Niesłusznie więc jak  sądzę, 
zarzucają krytycy sztywność tej pięknie pojętej 
i oddanej postaci. N a innych kobietach widok 
trupiej głowy męża i ojca, odrębne czyni wrażenie. 
Niedowierzanie i przestrach wyryte u na pół zdzie­
cinniałej staruszki, babki zabitego zapewne, wzru­
szające są w swej sile. Z młodszych, jedna z ocza­
mi z orbit wyszłemi, padła nieprzytomna (poza 
nieestetyczna i wadliwie rysowana), drugie zdają 
się od zmysłów odchodzić. Wogóle postacie ko­
biet tych i dzieci oddane zostały z łudzącą prawdą 
i mistrzostwem.

Nie można tego samego powiedzieć o bandzie 
rozjuszonych „Rozbójników”. Najpierw posta­
cie są prawie wszystkie zamałe, tak iż dla oka 
widza m ają coś lilipuciego w sobie, co odbiera im 
wyraz siły brutalnej i wściekłości, a tern samem 
osłabia wrażenie!

Jedna tylko stara  kobieta, istny typ wiedźmy, 
idyotycznym swym i zwierzęcym wyrazem, należy 
do bardzo oryginalnie pomyślanych kreacyi. I n ­
ne, bezmyślne, tak  się przedstawiają, jak gdyby je 
od widza znaczna dzieliła odległość. Przez ten 
sam błąd rysunku, grupa kobiet zdaje się być 
umieszczoną za nizkc/, jakby w suterenie, a głowa 
pana zamku na oszczep nadziana, zbyt m ała i zbyt 
oddalona, pozbawiona jest wszelkiego wyrazu, 
widz zaś zachwycony grupą na pierwszym planie, 

. _ nie lęka się jednak śmierci dla niej, bo ulega złu-
JjuV arszawa posiada od kilku tygodni w mu- ,jzenjUj £e sam Wzrok matrony, potrafi powstrzy-
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mać na wodzy tych pijanych karłów.

Szczęśliwsi z pomiędzy nas pozostaną jeszcze po 
tamtej stronie Oceanu, zwiedzą Boston odpowiedzą 
na zaprosiny kanadyjskich współrodaków naszych, 
zobaczą także Chicago, wielkie miasta północno- 
zachodnie, ale nie wszyscy mamy prawo pozwolić 
sobie tej uciechy. W ażne obowiązki powołują nas 
do Francyi.

Dzień wyjazdu przypada w.Sobotę, 6 Listopada, 
o pierwszej po południu, w godzinę wielkiego przy­
pływu. N astąpiła chwila pożegnania, chwila jak 
zwykle przykra. Towarzysze, którzy zostają dłu­
żej, odprowadzili nas na statek; nasi przyjaciele 
amerykańscy zgromadzili się też w wielkiej liczbie. 
Przysłali nam na drogę ogromne kosze owoców: 
przepyszne winogrona z muszkatelowym aromatem, 
gruszki bajecznej wielkości, jab łka godne ziemskie­
go raju. Obsypali nas też bukietami z róż bia­
łych, żółtych i purpurowych. Powtarzamy jedno­
myślnie: do widzenia! do widzenia w Paryżu, do 
widzenia też w Nowym Yorku; ktokolwiek bowiem 
postawił stopę na ziemi amerykańskiej, pragnie 
tam  jeszcze powrócić.

Oprócz przyjaciół z którymi zamieniliśmy serde­
czny uścisk ręki, odprowadziły nas nieprzeliczone 
tłumy. Ogromne rojowiska ludzi, zaległo okoli­
czne wybrzeże. W  chwili kiedy parostatek Gąsko• 
nia podniósł kotwicę, rozgrzmiał w powietrzu o- 
krzyk: „szczęśliwej podróży! niech żyje delegacya 
francuzka! niech żyje Francya!” A kiedy statek 
daleko już odpłynął, kiedy okrzyk zgłuszony plu­
skiem fal nie mógł już dobiedz nam do ucha, wi­
dzimy jeszcze tysiące białych chustek, powiewają­
cych w powietrzu, na znak życzliwego pożegnania!

K O N I E C .

„NAPAD ROZBÓJNICZY”.
Obraz Jerzego R o cb eg ro ssea  nagrodzony złotym me 

dałem w  S a lon ie  Paryzkim.

A

Pobyt nasz w Ameryce zbliżył się do końca: D e­
legacya francuzka dopełniła już swej missyi. O sta­
tni bankiet w Hofmann-Honse, zgromadził w oko­
ło nas głównych c z ł o n k ó w  komitetu Amerykańskie­
go, prezesów wszystkich towarzystw, które nas po­
przednio przyjmowały. My wyprawiamy ten ban­
kiet, słaby dowód wdzięczności naszej.

rach swoich, niepospolite dzieło m alar1 
skie, którego pięknością cała już zachwycała się 
Europa, a jednak dzienniki milczą o niem dyskre­
tnie, publiczność zaś niezbyt tłumnie spieszy oglą­
dać pracę, zbywaną przez fachową krytykę, krót­
ką tylko wzmianką. F ak t ten zagadkowy na po­
zór, tłomaczy się jednak bardzo łatwo. Były sa­
lon K ryw ulta a dziś Suchorzewskiego, nie cieszy 
się względami kuryerkowych organów, wspaniała 
zaś kompozycya Rochegrossea, w nim wystawioną 
została.

Wolni o d  koteryjnych u p r z e d z e ń  spróbujmy 
przyjrzeć jej się bliżej.

W  olbrzymich rozmiarów płótnie, uderza nas 
najpierw ton dziwnej pogody i spokoju, ton pod­
niesiony do takiej doskonałości, że aż może psuje 
wrażenie, jakie tem at równie tragiczny, powinien- 
by wywierać na widzu. Groza, uczucie przeraże­
nia, zostają tu  zastąpione podziwem.

Całość doskonale wykończona w szczegółach, 
otrzymała zloty medal w Salonie Paryzkim, a fakt 
ten chyba najlepiej potwierdza dodatnie wrażenie 
estetyczne, z jakiem opuszczamy salę, notując so­
bie w pamięci imię Rochegrossea, między szczupłą 
garstką nazwisk, które mocą talentu swego, po tra­
fiły unieść nas przez chwilę w zaczarowaną piękna 
krainę.

A n. K r z.
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T E A T R .

N o e ,  opera w trzech aktach, muzyka Halevego 
i Bizeta.

wprawdzie najstarszą powieść, p. t. 
Ogniem i mieczem, bo jeszcze przed Po

— Ah! jakiż straszny sen miałam! — A ty kto 
jesteś?—zapytuje Ituriela spostrzegając go jedno­
cześnie.

Jam  jest ten, odpowiada Ituriel, co aniołem 
był w niebie.

Sara słuchając, zaczyna toczyć walkę z własnem 
uczuciem. Ituriel wzywa j ą  z sobą do podróży, ta 
się wzbrania, wtem daje się słyszeć jakaś niezwy­
kła muzyka, dzika, gwałtowna. To Cham przy­
chodzi z całem gronem swych towarzyszy. Miło­
sna para poznaje ich i uchodzi w dalsze strony 
świata!

WIADOMOŚCI

topem napisaną, jak się dowcipnie wyraziło jedno 
z Pism humorystycznych, ale nie słyszeliśmy do­
tąd o cperze, coby treść do niej zaczerpnięto z le­
gendy tak wielce starożytnej.

Zrobiono to wreszcie i na scenę wprowadzono 
Noego z gronem jego rodzinnem, a nawet z Arką 
i potopem i ledwo że nie ze zwierzętami przed 
ogólną zagładą ocalonemi.

Treść to niezwykła, a zatem i ciekawa, jak  sobie 
autor libreta radził, z ułożeniem całości mającej 
na wielką operę wystarczyć.

Rzecz naturalnie dzieje się w głębokiej bardzo 
starożytności, według Księgi Rodzaju na lat 3,308 
przed narodzeniem Chrystusa.

Za  podniesieniem zasłony brzmi głos Noego oto­
czonego całą drużyną. Brzask dnia rozświetla 
wschodzące słońce, patryarcha sławiąc piękności 
dnia rozpoczynającego się, ogłasza że jest on przy- 
tem dniem radości, albowiem syn jego Sem zawie­
ra związki małżeńskie. Wszyscy więc cieszą się, 
ale jak  dziś tak widać zawsze bywało, że radość tyl­
ko na małą chwilkę poprzedza smutek, bo zaraz 
po rozejściu się chórowej drużyny, Sara małżonka 
Cbama, skarży się Noemu, że przez męża zupełnie 
została opuszczona. Nadto zwierza się patryar- 
sze ze snów ją  trapiących, w których widzi zawsze 
jedną postać nieziemską, przypatrującą się jej 
z niezwykłem zajęciem. Noe zastanawia się nad 
tem, ale przybywają spodziewani oblubieńcy oto­
czeni gronem godowników.

Scena to bardzo malownicza: oblubieńcy składa­
ją  dary, palą się pachnidla w amforach, wszyscy 
zdają się zajęci szczęściem młodej pary, ale nagle 
wchodzi Cham i w jednej chwili wszystko ule­
ga zmianie. Gwałtowny i namiętny po równie 
gwałtownej scenie z żoną swą Sarą, rozstaje się 
z nią na zawsze. Noe bolejąc nad waśnią młodej 
pary rozpoczyna modlitwę błagalną o zgodę i na 
tem kończy się akt pierwszy opery.

W  akcie drugim widzimy Sarę po nużącej piel­
grzymce wypoczywającą samotnie, a nad nią stoi 
anioł białoskrzydły Ituriel, wpatrzony w nią miło­
śnie. W duszy jego odbywa się walka dwóch na­
tur ziemskiej i niebieskiej; chóry archanielskie 
wzywają go do upamiętania się, do wyrwania z wię­
zów namiętności przykuwającej go do ziemi.

Bracia!—mówi Ituriel,—wracam do was, idę,
idę!

Ale w tej chwili spogląda na Sarę.... z ust jej 
wysuwa się szept słów przez sen wymawianych.... 
Sara marzy a w marzeniu swem widzi jego. N a­
miętność ziemska bierze przewagę, Ituriel pełen 
zachwytu pada na kolana i dając folgę wezbrane­
mu uczuciu, śpiewa pieśń miłości...

Z  ostatnim jej tonem jeszcze[nieprzebrzmiałym 
zupełnie, uderza piorun, obcina mu skrzydła, I tu ­
riel wydaje okrzyk trwogi straszliwej a Sara zrywa 
się, przeciera oczy i sama mówi do siebie:

Zaraz potem wbiegają na scenę towarzysze Cha­
ma z pałkami i przyprowadzają schwytaną Ebbę, 
narzeczoną Sema.

Cham pali do niej koperczaki, Sem dziwi się, 
zaczyna się swarzyc z Chamem, na co ten niezwra- 
cając najmniejszej uwagi, chwyta Ebbę i z sobą 
ją  uprowadza.

Nie wiedzieliśmy że podobne figielki działy się 
jeszcze przed potopem, a potulność oblubieńca 
a nawet i oblubienicy, godne naznaczenia.

W akcie trzecim znajdujemy się w pałacu Itu­
riela, w jego królestwie. N a tronie siedzi on sam 
i obok niego Sara, w dali malowniczy krajobraz 
z całym przepychem wschodniego bogactwa, a na 
scenie odbywa się świetny balet. Ituriel pragnie 
rozkoszy życia i czerpać z pełnej czary szczęścia 
ziemskiego. Sara tych pragnień niepodziela, od­
pycha je, tęscbni za czemś niewiadomem i myślą 
jest ciągle przy rodzinie Noego, którą porzuciła.

Z końcem baletu ślicznie odtańczonego, pomału 
schodzą się do pałacu Ituriela wszyscy członkowie 
rodziny Noego, a w końcu on sam przybywa i gło­
sem grozy i oburzenia, rozszalałej chałastrze bli- 
zką wróży zgubę.

Wprędce też grom za gromem uderza, powstaje 
zamieszanie, wszyscy przerażeni wpadają w po­
płoch rozpaczliwy, ściemnia się, pałac zapada, gro- 
my ciągle biją, błyskawice rozświetlają scenę, 
chmury wreszcie osłaniają ziemię okrytą powsze­
chnym potopem.

W  drugim obrazie, chmury rozpraszająsię, w od­
daleniu widać górę Ararat, a na jej szczycie arkę 
i Noego, otoczonego rodziną i składającą dzięk­
czynne modły za ocalenie.

Cham upamiętany w szaleństwie klęczy przy 
Sarze, Sem z Ebbą stoją przy nich a pałac Ituriela 
i całe jego królestwo w falach potopu zagładę 
znajduje.

Modlitwą kończy się opera a w górze unosi się 
tęcza, znak łaski i przebaczenia.

Co do muzyki nie będziemy się nad nią szcze­
gółowo rozwodzić. Muzycy z urzędu robią j ej 
wiele zarzutów, wykazując naśladownictwo, chwy­
tanie własnych motywów i trywialność niektórych 
pomysłów.

Po części mają słuszność, ale mimo tego nie 
brak tu prawdziwego natchnienia, podniosłości my­
śli i zręczności w układzie i dlatego całość z praw­
dziwą przyjemnością wysłuchaćjmożna.

G.

® ° g ° d ą  d ni świątecznych Warszawa nie mo­
gła się dosyć nacieszyć. Ludno było wszę­

dzie i rojno, wszystkie usta jedno ożywiało życze­
nie, jednem uczuciem drgały serca, w jednej myśli 
łączyły się dłonie w serdecznym uścisku, a lud po 
modłach uroczystych i pożyciu świątecznego jadła,, 
bawił się na Ujazdowskim placu używając rozlicz­
nych uciech i oklaskując szczęśliwego zdobywcę 
podarunków, na wysokim słupie umieszczonych.

Na tę zabawę tak pożądaną i niecierpliwie wy­
czekiwaną, lud warszawski zasłużył pracowitem 
życiem, co mówiąc nie mam na myśli motłochu 
miejskiego, owych najwstrętniejszych mętów, re­
krutowanych ze wszystkich rozkładowych pier­
wiastków zgnilizny społecznej, ale ową falangę 
pracowników co z ciężkim trudem i wielkim mo­
zołem zdobywając kawałek chleba powszedniego, 
żyją po Bożemu jako ojcowie rodzin i obywatele 
kraju.

A liczba ich niemała, w połączeniu z ludnością 
po wsiach rozsypaną to miliony, właściwy podkład 
społeczny, rola z której plon wszystkiem jest dla 
nas tak dziś jak w przyszłości. Rolnik zaś nie- 
znający natury swej gleby, nieumiejący więc wni­
knąć w jej potrzeby i wrodzone przymioty podnieść 
i udoskonalić, wiecznie błąkać się będzie w zacza- 
rowanein kółku... bez wyjścia i ratunku.

Owemi podobnemi rolnikami jesteśmy prawie 
wszyscy, a  ile na tem tracimy to strach pomy­
śleć.

W ogó ln ym  z a s t o j u  s p o ł e c z n e j  p r acy ,  godną jest 
naznaczenia nowego rodzaju spółka, która w mia­
stach głównie rozwinięta ważne nieść może pożyt­
ki dla rodzin skromnie uposażonych. Spółka do- 
yczy umniejszenia kosztów w niezbędnych wydat­

kach, w którym to celu w jednym z domów na 
arjensztadzie, pięć rodzin urzędników kolejo­

wych utworzyło parę miesięcy temu spółkę, która 
należy u nas do rzeczy niezwykłych.

Rodziny te prowadzą wspólną kuchnię i trzyma­
ją  jedną kucharkę oraz pokojówkę.

Lwie służące doskonale obsługują pięć rodzin, 
a wspólna kucharka, nad którą panie każda przez 
tydzień z kolei deżurując, rozciągają zwierzchni 
nadzór, znakomicie zmniejsza wydatki.

Według obliczenia dotychczas zrobionego, osz­
czędność na opale, służbie, wreszcie zysk na prowi- 
zyi kupowanej hurtownie, stanowi przynajmniej 
20 procent różnicy od tego co poprzednio wyda­
wano.

Harmonia między paniami gospodyniami w ni- 
czem dotychczas nie została zakłóconą i rodzima 
spółka ma wszelkie szanse nietylko utrzymania się
ale dalszego rozwoju.

Naturalnie, iż podobna spółka może być zawar­
ta tylko między rodzinami, których dochody i po- 
trzeby są mniej więcej jednakowe, jak  to jest wła­
śnie w danym wypadku.

Bank z iem ia ń sk i  w  Poznaniu ,  otworzony na akcye 
w celu obrony ziemi do przechodzenia w  ręce nie­
mieckie, rozwijając się z; coraz większą nadzieją
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powodzenia, zwrócił uwagę młodych słuchaczek 
wyższych wykładów naukowych w muzeum d-ra 
Baranieckiego, których kontyngens mówiąc w na­
wiasie, składa się nie z mieszkanek Galicyi.

Owóż panienki te wzięły się bardzo szczerze do 
zbierania pomiędzy sobą składek nazakupno akcyi 
banku ziemiańskiego w Poznaniu, a sposób, do te­
go przez nie obmyślony i przyjęty, jest niezmier­
nie praktycznym, bo szybko i niekosztownie pro­
wadzącym do celu. Każda z nich posiada ksią­
żeczkę, do której oprócz siebie ma obowiązek wpi­
sać 6 osób, ofiarowujących się płacić na jej ręce po 
10 cnt. stałej miesięcznej składki. Przy wpisaniu 
się do tej książeczki, każda osoba otrzymuje ksią­
żeczkę nową, dla siebie, z obowiązkiem skaptowa- 
nia dla sprawy i wciągnięcia do tej książeczki no­
wych 6 osób, taką samą ofiarujących składkę 
i t. d., bez ograniczenia.

Czytelnia kobiet we Lwowie, założona przed ro­
kiem, liczy obecnie około 200 członków, posiada 
swój własny lokal, w którym odbywają się tygo­
dniowe zebrania i odczyty. Odczytów tych w ro­
ku 1886 było 22, przeważnie z dziedziny nauki, 
literatury i sztuk pięknych; biblioteka świeżo z a ­
łożona, posiada już 400 dzieł, dla użytku człon­
ków znajdowało się w czytelni dwadzieścia kilka 
czasopism, obrót kasowy wyniósł 620 złr. 42 cent. 
N a  walnem zgromadzeniu w zeszłym tygodniu za­
mianowano członkiniami honorowemi towarzystwa 
ks. Jadwigę Sapieżynę i Felicyę z Wasilewskich 
Boberską.

S t o w a r z y s z e n i e  po l sk i e  w  Lo n d y n i e  otrzymało od 
kilku w Londynie zamieszkałych rodaków obietni­
cę 18 fst. rocznie, jeżeli opuści szynk, w którym 
z powodu ubóstwa odbywa dwutygodniowe posie­
dzenia i znajdzie sobie lokal prywatny.

J a n  Tolkemit, wychodźca z wojny węgierskiej 
i włoskiej, jest przewodniczącym w stowarzyszeniu 
i jednym z dwóch lub trzech jego członków, któ­
rym dobro ziomków w Londynie istotnie leży na 
sercu.

W niedzielę dnia 13 Marca w stowarzyszeniu 
tern, znany literat i publicysta polski, p. Naga- 
nowski, miał cdczyt „O Konradzie Wallenrodzie”. 
Biblioteka Towarzystwa literackiego jest bardzo 
ubogą w nowsze dzieła polskie, takie nawet dzieła 
których nie brak zapewne w żadnym domu pol­
skim. Nie posiada kompletnych dzieł Mickiewi­
cza, nie ma nic z pism Słowackiego, Krasińskiego, 
Wincentego Pola, Syrokomli, Lenartowicza. Bo­
gata w dzieła francuzkie i angielskie, dotyczące 
Polski, bogata w zbiory aktów dyplomatycznych, 
nie posiada ani Szujskiego, ani Bobrzyńskiego, ani 
Korzona, ani Kalinki. Korespondent więc „K ra­
ju , z którego niniejszy artykuł powtarzamy, 
uprasza w imieniu sekretarza, usilniej zaś jeszcze 
W imieniu coraz liczniejszych ziomków w Londy­
nie, aby kto może, kto łaskaw, spełnić raczył uczy­
nek istotnie szlachetny i zrobił prezent bibliotece, 
czy to z dzieł własnych, czy z innych, może sobie 
niekoniecznie potrzebnych, w każdym razie ł a ­
twiejszych do nabycia w miejscu. Adres wprost: 
„Friends of Poland, 10, Duke Street, St. James 
London, S. W .”

P o k e y  w A m e r y c e .  W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, jak pisze korespondent „Kra- 
j u “, wychodzą obecnie następujące ważniejsze p i­
sma polskie: „Zgoda”, organ związku w Milwau­
kee, „Gazeta Polska“ w Chicago, „Ojczyzna4* 
w Buftalo, „W iarus44 w Winonie i „Krytyka4*, pi­
smo socjalistyczne.

Z  pism tych „Zgoda”, wychodząca raz na ty­
dzień w olbrzymim formacie i dwuarkuszowej

objętości, ma jak  sama oświadcza 2,000 abonen­
tów.

„Ojczyzna44 ogłasza, że rozchodzi się w 10,000 
egz., co jest amerykańskim „bumbugiem44.

Pierwsze z tych pism stoi na gruncie pojednaw­
czym i wyznaje zasady umiarkowane. „W iarus44 
jest katolicko-patryotyczno-radykalny, na wzór 
„Gońca Wielkopolskiego44. „Zgoda44 gorliwie pro­
paguje myśl związku i jest jego organem. „Oj­
czyzna44 trzyma się na uboczu od tego ruchu, po­
wiada jednak, że „najpomyślniej zdołamy sformo­
wać byt swój powszedni, jeżeli zaczniemy pisać 
dzieje potem pracy rozumnej i wytrwałej.44

Przemawia za pracą rzeczywiście organiczną, 
„bez opieki atoli, mówi, skoncentrowanej w system 
organizacyjny, żadna działalność społeczna nie 
może wydać dobrych i dojrzałych owoców.44 
W  Pittsburgu w niedzielę dnia 13 Lutego odbyło 
się w obszernej sali miejscowej szkoły publicznej 
wielkie zebranie polskie, na którem jrrzyszło do 
zgody między zwolennikami a przeciwnikami 
związku.

Kapłan miejscowy, ks. Miskiewicz, przeciwny 
był z razu temu wiązaniu się, dał się jednak prze­
konać i pociągnąć. Miejscowy również ksiądz 
Jaworski jest gorliwym propagatorem związku.

N a zebranie przybył umyślnie naczelny cenzor 
federacyi pan Franciszek Gryglaszewski, zamiesz­
kały w Minucopolisie i gorąco popierał sprawę 
zjednoczenia.

Wsparł go energicznie pan Józef Kosiński, k a ­
pitan rycerzy św. Michała.

Zebranie przyjmowało mówców entuzyastycznie, 
poczem śpiewano pieśni narodowe.

Korespondent „Zgody44 donosił następnie, że 
związek zyskał w Pittsburgu 800 nowych człon­
ków.

W Milwauke odbył się koncert śpiewacki To­
warzystwa „Moniuszko44, na którym wykonano 
między innemi „Pieśń o ziemi naszej4- Dębińskie­
go. Solo śpiewali pp. Małek, Słupecki i Żybur- 
towski.

W tejże miejscowości odbył się bal rycerzy 
pracy gruppy „Polonia44. Mistrzem tej gruppy 
jest pan Boucel; sekretarzem pan St. Tomkie­
wicz.

Jeden z dzienników zagranicznych poznańskich 
w artykule poświęconym sprawie emigracyi, pisze 
między innemi co następuje:

Należy zawsze o tern pamiętać, iż emigracya 
dzisiejsza zmieniła znacznie swój charakter. Da­
wniej były przeważnie, jeżeli nie wyłącznie po­
wody natury politycznej, które ją  zmuszały rzu­
cać kraj i szukać bezpiecznego schronienia na 
obczyźnie.

Teraz, naturalną koleją rzeczy, z przyczyn ła ­
twych do odgadnienia, zmalał i zeszczuplał, a m a­
leje i szczupleje coraz więcej procent żywiołu 
emigracyjnego, który pod przymusem okoliczno­
ści politycznych wyszedł za granicę kraju.

Obecnie, podobnie jak  u innych narodów eu­
ropejskich, poczynają i w naszem społeczeństwie 
odgrywać pierwszorzędną rolę w wychodźtwie no­
wego autoramentu przyczyny ekonomiczne. T ro ­
ska o uczciwy chleb powszedni niesłychana, u nas 
większa niż gdziebądź indziej, trudność zadość­
uczynienia materyalnym potrzebom zmuszają, jak  
tego choćby tylko W. Ks. Poznańskie i Prussy 
Zachodnie, następnie i Górny Szlązk przekony­
wająco dowodzą, rok rocznie tysiące naszych 
ziomków szukać pomieszczenia na drugiej półkuli 
globu ziemskiego.

Dzięki temu nowemu prądowi, wyrasta wy- 
chodźtwo polskie w Ameryce w poważniejszą co­
raz więcej cyfrę. Niewiadomo nam, czy liczba 
tej emigracyi statystycznie stwierdzona, czy ozna­
czone i znane dokładnie okolice, miejscowości, 
w których się głównie pomieszcza. W ażną prze­
cież w tym względzie wskazówką pozostaną fakta 
takie, jak  np. że Chicago i New-York liczą po 
30,000 przeszło ludności polskiej, że ludność pol­
ska ma osobne parafie, swoje dzienniki. Ogółem 
ludność polska w Stanach Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej wynosić ma do 1,000,000, a fakt, 
że się tam grupuje i szereguje około wspólnego 
sztandaru w wyraźnej i stanowczej opozycyi prze­
ciw wszelkim pokusom socyalistycznym, dowodzi, 
że żywioł polski w Ameryce nie wynaradawia się, 
ani tez tonie w morzu otaczającego germańskiego 
czy anglosaksońskiego internacyonału. Przeciwnie, 
rzecz dziwna i pocieszająca razem.

Prosty człowiek, którego z zakątka rodzinnego 
wypędziła do Ameryki materyalna bieda, szlache­
tnieje na tym gruncie, wyrabia się na człowieka 
idei, w miarę poprawy dobrego bytu, pamięta tern 
wyraźniej o zachowaniu swego charakteru naro­
dowego.

N a wystawie sztuki i starożytności w W arsza­
wie, zdarzają się różne awanturki dość komiczne, 
w postaci natrętów, którzy proszą, błagają, modlą 
się prawie o przyjęcie deklaracyi.

Kzeczoznawcy po prostu boją się zasiadać 
w kancelaryi, gdyż odmawiając są narażeni na 
przykrości a nawet obelgi.

N iedaw no jak iś  jegom ość wpadł do kancelaryi 
obładowany najrozm aitszem i przedm iotami i p o­
wiada:

— Przyniosłem panom skarby, prawdziwe 
skarby.

— Ależ my już nic nie przyjmujemy — odpie­
ra któryś z członków dość kategorycznie, ani się 
kwapiąc oglądać owe „skarby44.

Natręt nie daje wszakże za wygranę i prezen­
tuje cudactwa zupełnie seryo.

— Oto puhar kryształowy niebieski, z którego 
pił król J a n  111 po zwycięztwie wiedeńskiem! — 
woła tryumfująco ukazując jakiś kufelek... do wo­
dy mineralnej. — Oto oryginał Rafaela, Holbei- 
na, tabakierka drewniana z 1517 roku, krzyżyk 
z kości słoniowej noszony na piersiach przez kró­
la Stanisława Augusta i t. p.

Kandydat nie zdawał się być obłąkanym, a je ­
dnak obudzał on to wrażenie.

Z natarczywego stawał się obelżywym, a na­
stępnie, wszystko co przyniósł zostawiwszy, wy­
szedł z kancelaryi.

*  *
*

Utalentowany artysta dramatyczny, Kliiger, 
który niegdyś rozpoczął karyerę swoją w Graz, 
oddawał się zapamiętale nałogowi pijaństwa, co 
stało się powodem następującego komicznego epi­
zodu na scenie teatru lipskiego. Dawano „W il­
helma Telia44; po pierwszym akcie szatny spo­
strzegł, żepanaKliigera, który miał grać rolę Ges- 
slera nie było jeszcze w teatrze.

Rozesłano tedy po wszystkich znanych bawa- 
ryach i znaleziono nareszcie artystę, ale już w sta­
nie zupełnie nietrzeźwym.
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Zaprowadzono go do garderoby, ubrano go 
i zaufano wypróbowanemu już niejednokrotnie 
wpływowi światła kinkietów.

Dowiedzionem bowiem jest, że jaskrawe oświe­
tlenie działa trzeźwiąco. Nieinaczaj stało się i te ­
goż wieczora o tyle, że groźny tyran mocno wspar­
ty na mieczu swoim jako tako wywiązywał się 
z roli.

W szystkie obawy reżysera i grających aktorów 
zdawały się być usunięte, lecz nadeszła scena 
z jabłkiem, a każdy pijany, jak wiadomo, skłon­
nym jest do wzruszeń.

Gdy Tell (p. Marder) na okrutny rozkaz wybu­
cha z rozpaczą, zapytując jak można czegoś podo­
bnego żądać od ojca, usta Gesslera zadrgały bole­
śnie i dopiero oprzytomnił go głos suflera i znie­
wolił do powiedzenia:

— Będziesz strzelał do jabłka na głowie chłop­
ca, żądam i chcę tego!

Gdy jednak Tell odpowiedział mu na to:
—  Ja  mam łukiem moim celować w głowę wła­

snego dziecięcia? Kaczej umrę!
Duże łzy potoczyły się po obliczu p. Klagera 

i zamiast według tekstu rozkaz powtórzyć, zawo­
ła ł szlochając:

— N ie  strzelaj Tellu! N ie strzelaj!
Marder przerażony coprędzej przerwał mu s ło ­

wami roli swojej:
— Mam zostać mordercą własnego dziecka? 

Panie wy nie macie dzieci, nie wiecie co się poru­
sza w sercu ojca!

Tego już było za wiele! Gessler znajdował się 
już w takiem stanie wzruszenia, że go ani ukryć, 
ani usunąć nie było podobnem.

Rudolf Haras z trudnością zdołał go powstrzy­
mać od uściśnięcia ręki Tellowi i łkającego a wo­
łającego głośno: „N ie strzelaj Tellu!“ Gesslera 
wyprowadzono ze sceny i kurtyna zapadła.

F ry d e ry k  W ielki i P o lk a .

Gdy wkrótce po pierwszym rozbiorze Fryderyk 
W ielki przybył do W rocławia, zaszła mu pewnego 
razu drogę polska wieśniaczka i poczęła prosić, 
aby uwolnił jej syna wziętego do wojska od służby, 
albowiem, jak mówiła, trafia się jej właśnie sposo­
bność ożenić go bardzo dobrze. Król nie rozumie­
jąc po polsku ofuknął niewiastę mówiąc:

— Sprecht deutsch, das Kauderwelsch mag ja  
der Teufel verstehen. (Mówcie po niemiecku. Ten 
cygański bełkot czart chyba zrozumie).

W ieśniaczka jak umiała tak wyjąkała po nie­
miecku swą prośbę. Król zrozumiał ostatecznie 
o co jej chodzi i począł jej tłomaczyć, że prośby jej 
nie może wysłuchać. Odpowiedział jej naturalnie 
po niemiecku.

Teraz z kolei wieśniaczka nie zrozumiała co jej 
król mówił i prosiła go, aby to samo powtórzył po 
polsku.

Fryderyk powiedział jej na to, że po polsku nie 
umie. W tedy rzekła kobieta:

— Wenn Irh unser Konig sein wollt, so lernet 
zuerst polnisch. (Jeżeli chcesz być naszym królem 
naucz się wpierw po polsku).

Króla zdziwiły mocno te słowa prostej kobiety, 
nie okazując jednak gniewu odpowiedział łago­
dnie:

— Ais ich sprrechen lernłe, w ar ich noch E uer 
Konig nich. (K iedy uczyłem się mówić, nie byłem  
jeszcze waszym królem).

Swoją jednak drogą ubodła mocno dumnego 
monarchę ta uwaga polskiej wieśniaczki. Przyby­
wszy wkrótce z powrotem do Berlina, przywołał do 
siebie sławnego uczonego Arletiusa, dyrektora 
Elisabetaneum i zapytał go, czy on (król) potrafił­
by się jeszcze nauczyć polskiego języka. Arletius, 
któremu, jak w ogóle w całym świecie ówczesnym, 
nie było taj nem, jak dalece Fryderyk W ielki s ła ­
bym był w mowie i w piśmie we własnym języku  
rodzinnym, odrzekł na to spokojnie, że książęta 
nie po to istnieją, aby się uczyli polskiego, oni nie 
mają nawet czasu aby się swojego nauczyć języka. 
Kroi zrozumiał dobrze tę odpowiedź i odprawił- 
natychmiast uczonego dyrektora mówiąc:

—  Wisse er, er is t ein grundgelehrier Mensch, 
aber eiu sackgrober Kerl. (Ma wiedzićć, że choć 
głęboko uczony człowiek ale rzadki grubianin 
jest).

Nam yślił się jednak później i syna owej wie­
śniaczki od służby uwolnił.

W  Paryżu mieszka bogaty Anglik, lord Peme, 
który nosi perukę, ale nie chce się w żaden sposób 
z tern zdradzić. Posiada tedy trzydzieści peruk, 
z których każda ma nieco dłuższe włosy od dru­
giej i zmienia je codziennie, tak, iż możnaby przy­
puścić, że mu włosy rosną. W  końcu każdego 
miesiąca mówi mimochodem znajomym swoim, iż 
ma za długie włosy i musi je  dać obciąć i następ­
nego dnia ukazuje się znów w peruce n-r 1-szy. 
Pomysłowy oryginał!

NAUKOWO-RĘKODZIELNICZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
p rz y  ulicy  Ś-o  K rzyzk ie j  Nr 19.

Przyjmuje uczenice na naukę pojedynczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

D la  gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, W iadomości o drobiu i pszczołach.

D la poświęcających się kupiectwu: Buchalte- 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwa 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się

mogą listownie, adresując swe żądania do Natalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a terminie rozpo­
częcia wcześnie /.awiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu  
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
Nauka fachowa w grupach, opłata kwartalna po rs.45  

z góry.
Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego —  kwartałów 3 I 
(miesięcy 9). j

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han- I 
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem —  kwartałów 2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedyńczych przedmiotów, opłata miesięczna 

rs. 5 z góry.
Krój sukien miesięcy 3

„ bielizny „ 2
Stroje „ 3
Rękawicznictwo „ 6
Introligatorstwo „ 6
Buchalterya „ 6
K wiaty sztuczne „ 6
Drzeworytnictwo „ 12
Zegarmistrzowstwo „ 12
Heliominiatury „ 2
Retuszerya „ 6
Koszykarstwo „ 6
Rysunki zastosowa­

ne do rzemiosł „ 6
Ekonomia domowa „ 3
Koronkarstwo „ 3
Jedwabnictwo „ 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs- 4  miesięcznie 
n „ Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

PR ZY JA C IELA  DHfECi
numer 16 wyszedł z druku i zawiera:

Cuda pracy ludzkiej.— Zamek Arenenberg (drze­
woryt). — Trzy skarby (wiersz) — Hetmański pia- 
stun. — Józef Ignacy Kraszewski (portret). —  
Cedrowy las na Libanie (z drzew.). — Z sierocej 
doli. — Z  prawdziwych wydarzeń. Dodatek: H i- 
storya o Ziuni i Michasiu. — Gospodarna dzie­
weczka (wiersz). —  Różne awantury podczas pu­
szczenia balonu (z drzew.). —  Patrz dzieweczko! 

(wiersz). — Zadania i łamigłówki.

1 S 3 D o dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

Ą o s b o m h o  UeHsypoio. BapniaE.>, 3 A n p t j n  1887 r. Redaktor J .  K. «R?go^ o ^ z r W y d a w c a  K.  S k iw ski. Druk E . Skiw skiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26~ nowy).
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Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 16,1887 r.

Opis do N-ru 16.
N. 1. Ubranie z k ró tk im  pale tocik iem . K ró j podług  

ryc. 39 i 40  w N -rze  47 z ro k u  1 8 8 0 .

P a le to c ik  m ający 55 cent. d ługości, z p rzodu  n a  j e ­
den  rząd  guzików  zap inany , odrob iony  z c ienk iego  czar­
nego szew iotu, o b ję ty  był z brzegów  p le tn ią  jedw abną . 
B ask in ę  p leców  m ającą 6 3 cen t, szerokości, sk łada się 
w dw ie poczw órne k o n trafa łd y , na  k tó re  zachodzą p rzy ­
p ię te  guzik iem  w ystające b rzeg i boczków. R ękaw y przy 
szwie zw ierzchnim  są na  6 cent, n ie zeszyte i ozdobione 
guziczkam i pokry tem i szewiotem . K o łn ierz  s to jący  5 c. 
wysoki. W  k ap tu rek  i pod  p a le to c ik  dana  podszewka 
z a tłasu  czarnego w c ien k ą  b ia łą  k ra tk ę .

N. 2 . Ubranie z m an ty lk ą  z pelerynow em i rękaw am i.

M odel ok ry c ia  z p rzyciska jącem i ręce  pelerynow em i 
rękaw am i, odrob iony  by ł z krem ow ego w brązow ą k ra tę  
Himalaya  z d ługim  włosem, z podszew ką z ja sn o  brązo ­
wego a tła su . D ługość ok ryc ia  w ynosiła 5 7 cent. a części 
obcisłe  rękaw ow e m iały 45  cen t. d ługości, 16 do lnej a 6 
cen t. gó rne j szerokości. W  plecy w staw iona część fa ł­
dow ana z a tła su , tw orząca u dołu 10 cen t. d ługą, luźno 
puszczoną bask inę. O błożenie 8 cen t., ko łn ie rz  w ykła­
dany 6 cen t. szeroki.

N. 3. W ach larz powozowy w kształcie  pa le ty .

N ajśw ieższą m odną, w iosenną fantazyę, stanow ią do 
powozu przeznaczone w achlarze  w ksz tałcie  p a le ty , m ają ­
ce 31 cent. d ługości, a 2 3 c. 
szerokości, k tó re  łatw o zrobić 
sobie m ożna. M odel do ryc . 3 
zrob iony  by ł z danej podw ójn ie  
c iem no brązow ej k rep y , pom ię­
dzy k tó rą  w m iejsce  służące do 
u jęc ia  p a le ty , w sunięta  by ła  te ­
k tu ra  p o k ry ta  brązow ą m ateryą.
K sz ta łt n ad a je  przyszyty koło 
b rzeg u  d ru t p o k ry ty  wązką w s tą ­
żeczką. N a  k re p ie  odm alow any 
je s t  m aleńk i obrazek  na gałązce 
kw iatów . Do zaw ieszenia na 
ręk ę  służy w stążka 2 */2 cent. 
szeroka.

N. 5. Plastron chusteczkow y 
z ranw ersam i.

R anw ersy  3 2 cent. d ług ie , 
w górze 6 u do łu  4 cent. szero­
k ie , i ty ln a  część sto jącego  k o ł­
n ierza , zrob ione  były ze w stążki 
łososiow ego ko lo ru  8 cen t. sze­
ro k ie j,  repsow ej z b rzeżkiem  w 
p ik o ty  z c ien iu tk iego  jed w ab n e ­
go sznureczka. W yw inięte  b rze ­
g i ko łn ie rza  i b rzeg i p o p rze ­
czne u góry i u dołu ranw ersów , 
trze b a  ozdobie p iko tam i. P la ­
stro n  środkow y je s t  z k rep y  b ia ­
łej jed w ab n e j, w d robne  prążk i, 
ułożonej w głębokie  fałdy, za­
m ocow ane od spodu. P rzed n ia  
część ko łn ierza  n ieznaczn ie  za­
p ię teg o  z boku , je s t  także 
z krepy.

K. 6 Żabot chusteczkow y ze 
szlakam i z p erełek .

Do żabo ta  trzeb a  dwóch k a ­
wałków szlaków  czarnych  p e re ł­
kowych, 5 6 cen t. d ług ich  a 4 
cen t. szerokich , k tó re  na  1 6 ‘/ 2 
cent. od gó rnych  brzegów  zaszy­
te  są w szpiczastą fałdę na  k o ł­
n ierz , a n a  9 cen t. od dołu w 
tak ąż  fałdę n a  w cięcie w pasie; 
tak  zaszycia ja k  i do lne  b rzeg i 
szlaków , złączone są ze spodu 
listew kam i, m ającem i przy  wy­
k ro ju  ko łn ierza  7 */2, na  w cię­
ciu w pasie  3, a u do łu  8 ‘/ 2 c. 
d ługości. T e  p a tk i stanow ią za­
razem  podstaw ę i n ad ają  fason 
żabotow i zm arszczonem u, z k a ­
w ałka b ia łe j jed w ab n e j gazy, 3 9 c. długiem u a 42 szero­
kiem u. K o k ard a  z 5 c. szerok iej czarnej repsow ej w stąż­
k i, k tó re j p u k le  m ają  13 i 14 c. a końce 20 i 14 c. d łu ­
gości, ozdobiona je s t  czarną  m etalow ą k lam rą  i  p rzyp ięta  
do w stążki zaszytej w ząb.
N. 7. Powłoczka ozdobiona haftem  i k ra tk ą  ażurową.

M odel pow łoczki o d ro b io n ej z c ienk iego  p łó tn a , ozdo­
b iony  by ł na  zw ierzchniej stro n ie  9 '/2 cen t. szerokim  
szlakiem  złożonym  z ha ftu  p łaskiego i k ra tk i ażurow ej. 
Z czterech  s tro n  nad  obrębem  z k ra tk ą  cen t. szeroką 
w odstępie  1 cen t., dane p ro ste  zęby z k ra tk i ażurow ej, 
8 cent. wysokie a 3 cen t. szerokie  w k tó ry ch  haftow ane 
są ściegiem  płaskim  kw ia tk i do k tó ry ch  deseń dany by ł 
na  ryc. 26 w N -rze  11 T yg . mód. N a  środku  w yhafto­
wany m onogram .

N. 8. Kołdra p ikow ana oszyta g rubym  sznurem .

M odel ko łd ry  m ającej 220  cent. d ługości a 117 sze­
rokości, odrob iony  był z praw dziw ego n ieb iesk iego  atłasu  
n a  w atow anej podszewce z n ieb iesk iej sa tynk i. T ło  ś ro d ­
kowe p ikow ane je s t  w duże podw ójn ie  odznaczone kw a­
d ra ty , a  szlak 3 7 cent. szeroki sk łada  się z p rostych  p a ­
sów i zębów. B rzeg i oszyte sznurem  grubym  jedw abnym .

N. 9. POWłOCZka na p ierzynkę, ozdobiona k ra tkam i.

Z w ierzchnia s tro n a  p łóciennej pow łoczki, zap inanej od 
spodu  na g uz ik i ma b rzeg i zakończone obrębem  4 cent. 
szerokim , przyszytym  k ra tk ą  1 cent. szeroką. W  odstę­
p ie  5 cen t. nad obrębem , dane szlaki 13 cen t. szerok ie , 
złożone z pasków  k ra te k  ażurow ych 1 i 1 */2 cen t. szero ­
k ich . N a  śro d k u  wyhaftow any duży m onogram .

N. 1 0— 1 1. Taśmy do w iązania b ielizny .

Do w stążek lub  tasiem ek w ełnianych, ozdobionych wy­
szyciem  d la  prędszego w skazania i odznaczenia  rodzajów  
ułożonej w szafie b ielizny , dodane są z bok u  pasy z wy­
szytą nazwą b ielizny , np . ręczn ik i, obrusy  i t. p. wyszyte

1. U bran ie  z k ró tk im  paletocik iem . N. 2. U branie z okryciem pelerynowem.

ściegiem  pojedyńczym  na taśm ie kolorow ej kanw ow ej, 
3 cent. szerok ie j a 45  cent. d ług ie j, zaszytej z brzegów  
poprzecznych na uszy do przew leczenia w stążek do w ią­
zania.
N. 12—14. Powłoczki na poduszki k lin iaste . M odel 

k ro ju  ryc. 14.

D la  och rony  m ate ry ą  jed w ab n ą  lub  innym  kolorow ym  
m ateryałem  pokry tych  k lin iasty ch  poduszek, daje  się po ­
włoczki z p łó tna , dym ki deseniow ej lub  szyrtyngu , złożo­
ne z dwóch części, k tó ry ch  m odel k ro ju  i m iary , p o d a je ­
my na ryc. 14; m iara  je d n a k  u lega  zm ianie, stosow nie do 
w ielkości poduszki. Część a na ryc. 14 podana w po ło­
w ie, sk łada się w ten  sposób, ażeby zw ierzchnia  połowa 
była dłuższa od spodniej o wysokość ty ln e j śc iany  k lin a . 
N astęp n ie  k lin ik  p od ług  b p rzy kro jony , wszyć jed n y m  
brzeg iem  od gw iazdki do k ro p k i, d rugim  od k ro p k i do 
krzyżyka. G órne b rzeg i pow leczenia zakończone są o b rę ­
bem  2 cen t. szerokim , w k tórym  obrobić  trzeb a  dz iu rk i 
do sznurow an ia  n a  p lec ionkę  lub w stążeczkę kolorow ą.

N. 15. Powłoczka ozdobiona ro b o tą  szydełkow ą i haf­
tem  kolorow ym .

C ienka  p łóc ien n a  pow łoczka na  zw ierzchniej stron ie  
w górnym  brzegu , ozdobiona była w staw ką 1 7 cent. sze­
ro k ą , sk ład a jącą  się ze w staw ek szydełkow ych 1 */2 i 2*/2 
cen t. szerok ich , p rzedzie lanych  taśm ą kanwową 2 ‘/ 2 cent. 
szeroką, wyszytą ściegiem  pojedyńczym  lub  krzyżowym , 
baw ełną n ieb ieską  i pąsow ą. W staw kę wszywa się p o ­
m iędzy obręby 2 cen t. szerok ie  przyszyte w ązką k ra tk ą , 
w iązaną baw ełną n ieb ieską; g u z ik i i d z iu rk i do z ap in an ia  
dane są w tak ich  sam ych obrębach.

N. 16, 22 i 23. Serweta na  śro d ek  nak ry teg o  sto łu , 
ozdobiona haftem  płaskim  i k ra tk am i ażurow em i.

Serw eta  z g rubego  p łó tna  dom owej rob o ty , ozdobiona 
była, szeroką k ra tk ą  ażurow ą ro b io n ą  w skośnie m ija jące  
się kw adraty  baw ełną pąsow ą i b iałą ; na ryc. 2 2 dajem y 

w n a tu ra ln e j w ielkości p róbkę  
je d n e j k ra ty . Ryc. 2 3 p rzed ­
staw ia także w n a tu ra ln e j w ie l­
kości część szlaku  haftow anego 
ściegiem  p łask im , baw ełną p ą ­
sową. N ad  k ra tk ą  w górze da ­
ny rzu c ik  z m ałych, po jedyń- 
czych listków , w idocznych na 
ryc. 2 3, a ułożonych podług  r. 
16. W ązkie o b rąb k i odw inięte 
na p raw ą stronę  przy sz laku  i z 
b rzegu  serw ety  przyszyte są k ra ­
tk ą . D o lny  b rzeg  oszyty k o ­
ro n k ą  n ic ian ą  9 cen t. szeroką, 
wyw odzoną baw ełną  pąsow ą. 
Szlak ta k i służyć m oże do r ę ­
czników  p łóciennych .

N. 17. Stanik z m atcrya łu  
tk an eg o  na ręcznym  tkack im  

w arsztaciku.

S tan ik  z m aterya łu  tk ack ieg o , 
z w łóczki czerwonawo brązow ej 
zdobił ko łn ie rz  s to jący  i p la ­
s tro n  fa łdow any z a tła su  b rązo ­
wego.

N. 18 Stanik aksam itny  sznu­
row any.

P rzy  s tan ik u  z bardzo  k ró tk ą  
bask iną, p las tro n  pod szn u ro ­
w anie, m ankiety  i podszew ka 
pod  w ysoki odsta jący  ko łn ie rz , 
daue były z m atę ry i jed w ab n e j. 
Szm izetka może być dana  z m u­
ślinu  in dy jsk iego , gazy lub  z 
ko ronk i.

N. 26. Fartuszek d la  dzieci
la t 2— 4.

F a rtu szek  4 6 cen t. d łu g i a 
107 cent. szerok i, ozdobiony  u 
dołu zakładkam i, ro b i się  z j e ­
dnego kaw ałka b a ty s tu , w gó ­
rze z boków  p rzec in a  się roz­
p ork i 14 cen t. d łu g ie , k tó re  
ob rąb ione  i d o p e łn io n e  ram iącz- 
k iem  3 cen t. szerokiem , oszy- 
tem  k o ro n k ą , stanow ią otw ory 
d°  w y jęcia  rąk . B rzeg  górny  
podszywa się listew ką i oszywa 
koroneczką; w listew kę nawló- 
czy się w ązką kolorow ą w stąże­
czkę do śc iąg an ia  i zaw iązania 
fa rtu szk a . Z przodu n a  w cię­

ciu w pasie p rzym arszcza się fa rtu szek  i naszywa z w ierz­
chu w staw kę n ic ian ą  3 cent. szeroką, pod k tó rą  pod- 
włóczy się w stążkę do w iązania z tyłu.
N. 27. Koszyczek napełn iony  w ielkanocnem i ja jk a m i 
z cu k ru  i czeko lady , ozdobiony gałązką kw iatów  i g o łąb ­

kiem  w ypchanym  lub  cukrow ym .



N. .4. P rzeszycie  zm arsz­
czek (sm ock) do fartuszka 

lu b  t. p.

N. 5. K am izelka z ranwer.- 
sam i.

czarną i b ia łą , z k tó re j zrob iona  je s t  
także kam izelka zap inana  na  p łaskie  
guziczki z konchy p e rło w ej,i dana  pod­
szewka pod  cały p a le to cik . T en  osta ­
tn i odrob iony  by ł z czarnego, d robno 
k ip row anego  m aterya łn  i 
oszyty p le tn ią  jed w ab n ą , 
dwa cen t. szeroką. M an­
k ie ty  . rękaw ów , ko łn ierz  
s to jący  i ranw ersy  są z 
czarnego jed w ab n eg o  o t- 
tom anu. B ogate  ozdoby 
z pasinan.teryi n ie  są k o ­
n ieczne. P a ra so lik  z rę -  
koj eścią p o k ry tą  pluszem , 
z d o b i ą

N. 29. Ubranie sp ace­
row e z pa le tocik iem  w cię­
tym  do figury. K ró j p o ­
d łu g  form y do rye. 1 

w N . 44  z r .  1 8 8 6 .
F ason  k am izelk i tem  

się różni od wyżej w zm ian­
kow anej form y iż n ie  j e s t  
wszyta pom iędzy szwy b o ­
czne, lecz przy  pierw szej 
zaszewce p a le to c ik a . P rz o ­
dy tro ch ę  k rócej p rz y k ro ­
jo n e , w yw inięte na  ra n ­

wersy, w górze 6 cen t. szerokie, za­
p ię te  są  ty lk o  przy  ko łn ierzu , a na 
w cięciu w stan ie  rozchodzą się n a  5 c. 
z pod o tw ar­
te j b ask iny  
pleców  widać 
kon tra fa łd y  

d o d a n e  od 
spodu, ułożo­
ne z 6 3 c. 

szerokiego

kaw ał 
ka  pół- 
je d w a ­

bnej 
m ate- 

ry i  w 
d ro b ­

ną k ra - 
t  k  e

W achlarz  w kształcie  palety.

tom an i z m ory tak iegoż  ko lo ru  w b iałe  
pekinow e pasy, stan ik  z k ró tk ą  bask iną  
" rękaw am i, p las tronem  i ko łn ierzem  m o­

rowym , wyszyty był 
perełkam i szm elco- 
wanem i, m iedziane­
go ko lo ru , a  u dołu 
oszyty takąż fren d z lą  1 lf  , 
cent. szeroką. G łęboko 
w ycięty p las tro n , do p e ł­
n ia bufiasta szm izetka z 

b iałe j surah . T y ln a  d rap ery a  z 
p rzedn ią  trochę skośnie  sfałdow aną 
m ająca 128 cent. d ługości a  112 
szerokości, u dołu trochę  z ao k rą ­
g lo n ą , złączona je s t  z boków  p a sa ­
mi fałdow anem i, m ającem i 32 c. 
do lnej szerokości. P rzed n ie  b ry ty  
sk ład a ją  się z trzech  części m u śli­
nem  podszytych, z k tó ry ch  śro d -

'•I.l.U

lUklxUiUlUlM
■niwnwojxii.

N 7. Poszew ka 
h a fto w an a .

N. 9. P o w ło czk a  
n a  p ierzy n k e .

N. 8. K o td . p ik . 
o szy ta  sznurem

N. 0. Ż abo t kam izelkow y 
z to rsad ą  z perełek .

kow a 3 6 cen t. szeroka je s t  z 
m ory w pasy  a  boczne z o tto - 
m anu z brzegów  bocznych pod­

szyte są 15 cen t. szeroką listw ą z m ate- 
ry i. _ K a  ty ln ą  d rap ery ę  p o trzeb a  3 b ry ­
tów  12 2 cent. d ług ich  z k tó ry ch  środko- 
wy je s t  z m ory. B ry ty  te  w górze w śro d ­
k u  są w trzy  pu k le  14 i 2 8 cen t. d ługie 
złożone, z boków  sfa łdow ane i w pasek

N . 10. T aśm a do wi ą- 
zan ia  b ielizny .

kokardy
ze wstaż-

dwóch

N. 10. S erw eta  z haftem  płaskim  i k ra tk ą  ażurow ą. 
P a trz  ryc. 22 i 23.

P ł a s z -
N. 11. B ielizna p ra n a  zw iązana taśm ą z nap isem .

ozdobiony k raw atk ą  i szarfą. K ró j p od ług  ryc. 22 w N -rze  46 T yg. 
m ód z r. 1 8 8 6 .

M odel p łaszczyka ryc. 30 odrob iony  by ł z g ładk iego , a  do ryc.
31 z czarnego w ełn ianego  m ate ry a łu  w pasy. 
B ardzo ładne  p rzyozdobien ie  stanow i k raw atk a  

i szarfa  z podw ójn ie  z łożonego, czarnego 
jed w ab n eg o  repsu . N a  k raw atkę  p o trze ­
ba  dwóch podw ójnych kaw ałków  9 cent.

szerok ich  a 118 d łu ­
gich , k tó ry ch  końce 
szpiczasto ścięte  i k u l ­

kam i p e rełk o -

N. 17. S ta n ik  z m a te ry a łu  
tk an eg o  ręczn ie .

95  110

N. 1 2 —13. Poszew ki sznurow ane n a  k lin iastą  poduszkę, 
i P a trz  ry c . 14.

wszyte, a z bocznych brzeg ów p o d ­
pięte  w dwa p u k le , w sposób  wska­
zany  na ryc . 3 2 ,  dale j le k k ie  bufy 
d rap ery i p rzyczepia  się n ieznaczn ie  
do spódnicy  oszytej u do łu  15 c. 
szerokiem  plisow aniem .
N- 3 4 —35. Suknia Z d łu g ą  d ra -

N. 14. W ym iar k ro ju  k l in ia s te j 
poszew ki do ryc. 12— 13.

20

N. 15. Poszew ka z wszywką szydełkow ą 
wemi zakończo- 1 “ a “ em kolorowym.
ne, przew iązane są z ty łu  i z przodu. 9 , z boków  4

S tan ik  aksam itny .

N. 19. P lecy  do 
ryc. 24 w N .  17. ryc. 34.

i  fc c « *■ 7 "

O dpow iednio  zakończone szarfy , m ają  ców w 
12 cen t. szero­
kości. P a s y  
naszyte na  p le ­
cach, ko łn ierz  i 

m ank ie ty  są 
także z m atery i.
N. 32 i 33- Su­
knia z d rap e-
ryą fartuszkow ą.

S u kn ia  z j a ­
sno poziom ko • 
wej m ate ry i ot-

100 150

p eryą. P a trz  r  
w N -rze  16 , 

M odel odrob iony  
by ł z g ranatow ej 
m ate ry i fa ille  i z ło ­
taw o żółtego aksa­
m itu  frise  w deseń 
pąsowy z n ieb ie s­
k im . S tan ik  m iał 
p rzody  zakończone 
pask iem  w środku  

c. szerokiem ; b ask ina  p le-
śro d k u  n ie  zszyta na  10 cent.

N. 22. K ra tk a  a ż u ro w a  do ryc 16.

N. 21. W ym iar k ro ju  d ra p e ry i 
do ry c . 20 w N-rze 17.

rsmjKas

N .23. H aft płaski_kolorowy do ryc. 16



w zdłuż, spada na aksam itne karoczko, 50  centym etrów  
szerok ie, złożone w kontrafałdy; rękaw y g ła d k ie . S p ód n i­
ca podszew kow a o ile  w idoczna z pod  p rzed n iego  i b o cz­
nych  brytów , pokryta  je s t  aksam item . K ycina 2 0 w N . 16 
d aje  w ym iar draperyi p rzed n iej, k tóre dw ie potow y, prze-  
d n iem i g ład k iem i b rzegam i rozchodzą się  stop n iow o do 
d ołu  na 15  cen t. szerok ości. G órny brzeg  sfa łdow any  
p o d łu g  znaków  w szyw a się  w pasek; od 9 5 zosta je  g ła d k i  
i schodzi się  na środku z tyłu; brzegi boczne śc iś le  sfa l-

Opis do N-ru 17.

N. 1 i 11. Ząbki szydelk . do ozdoby p ó lek  w kred en sie .
W  d zisiejszym  N -rze  w skazujem y k ilka d esen i krzyży­

kow ych  p od ług  k tórych  m ożna odrabiać deseń  w rob ocie  
szydełkow ej; każdy rząd d esen iu  w ym aga dw óch rzędów  
szydełkow ych; na ryc. 11 dającej deseń  do rye. 1 k rzy­
żyk i oznaczają  deseń  m atow y na m iejscu  1 krzyżyka rob i

N. 7. Serwetka szydełko  wa.
O drabia się  w tak i sposób  ja k i o p isa liśm y  przy ryc. 1 , 

z tą ty lk o  różn icą , że każdy krzyżyk  d esen iu  zastęp u je  
dwa razy po 6 s ł., ryc. 7 m oże w ła śn ie  słu żyć ja k o  deseń  
do serw etk i. T ło  liczy  w kw adrat 2 0 k rzyżyków  a odro­
b ion e z grubej brązow ej b aw ełn y  na k łębuszkach  liczy  
2 6 cen t. w kw adrat, koronka brzeżna je s t  18 cen t. sz e ­
roka. R o b ią c  ją  zaczyna się  od  p ierw szego  b oczn eg o  zę ­
ba n ie  zw racając uw agi na narożn ik , d oszed łszy  do nastę-

dow ane do p rzecięc ia , łączą się  pod  ty ln ą  draperyą zapięte  
na haftki; d o ln y  brzeg  p rzecięc ia  fa łdu je się  śc iś le  i p rzy­
szyw a do su k n i. U p ię c ie  ty ln e  w id oczn e na r. 3 5 , w ym aga  
czterech  brytów , po 5 8 c. szerok ich , z których  trzy są po 
1 2 0  c ., a je d e n  ze środkow ych  1 5 0  c. d łu g i. T rzy krótk ie  
sfa łd ow an e b ryty  w szyw ają się  w p asek , zaś bryt n a jd łu ż­
szy  w ystający  o 3 0  c ., fa łd u je  się  w górze  do 6 c . p rzy­
p in a  się  z ty łu  na środku  su k n i i tw orzy  rodzaj p uk la .

N 24. D eseń  na ap lik acyę do ryc. 42 w N  rze  17.

się  po 7 s ł. w  jed n y m  i drugim  rzędzie szyde łkow ym . 
K rateczk a  oznacza t ło  ażurow e; na każdą kratkę tła  ro b ie  
w jed n ym  rzęd zie  1 sł. i 5 0 . pow ., w drugim  zaś rzędzie  
1 sł. nad słu p k iem  p op rzed n ieg o  rzędu, 3 o . pow . 1 o . ś c .  
w trzecie  z p ięc iu  o. pow . p op rzed n iego  rzędu i 3 o . pow . 
N a  każdym  k oń cu  rzędów  przy odw racan iu  rob oty  ro b ić  
3 o. pow . zam iast p ierw szego  słupka. K oronka o d r o b io ­
na z d esen iu  ryc. 11  liczy  8 c e n t. szerok ości.

p n ego  rogu  trzeba zrob ić  ca ły  n arożn ik  a drugi bok  k o ­
ron k i zacząć z b ok u  narożnika; czw arta strona zakończa  
się narożnik iem  i sp aja  z p ierw szym  zębem  koronki. T ło  
z koronką łączy  w stążka  4 ' / 2 cen t. szeroka.

N. 8— 9 i ryc. 3, 4 i 6. Far tuszek  z k oron k ą szy­
dełkow ą.

R y cin a  9 p rzedstaw ia fartuszek  55  cen t. szerok i, 60  
d łu g i, u szyty  z chustk i w kratę n ieb iesk ą  z pąsow ym ,



u dołu  zakończony 10 cen t. szerok im  pasem  z p ąsow ego  
szw ajcarsk iego  p erk alu , nad którym  dane w yszycie  w  g w ia zd ­
k i (patrz ryc. 4 )  baw ełną pąsow ą i n ieb ie sk ą . K oronka  
szydełkow a odrabia się  w deseń  w skazany na ryc. 8,* poniżej

gw iazd ek  m ożna dać
p od ług  ryc. 

dali-  
3: tu

'i  '  >

s . 2a. Rękaw do 
suk. r. 35 w N. i 7. I

A
F artu szek  dla d zieck a  la t 2

4

N . 29. P łasz­
czy k  z kraw at 

ką i szarfą.

ząbki
6. In n y  wzór  
śm y na ryc. 
w s z y w k a  z 

piaskow ej  
baw ełn y  ma 
dodany rzu ­
cik  pąsow y, 
b ia ły  i n ie ­
b iesk i. G ór­
ny brzeg  far­
tuszka za- 

ob rąb ion y  na
4 cen t. is fa łd o w a n y  do 3 2 cen t,; sznur w k o lo ra ch  w yszycia  zakoń­
czon y  k w astam i, zastęp u je  k oń ce do w iązania.
N. 10 i 2. F artuszek  ze sz lak iem
szydełkow ym  i kok ard ą . P atrz  ryc  

4 w N  1 6 .
U szyty  z brązow ej kanw y d e c o n g r e s  

liczy  7 0 cen t. szero k o śc i  
a 5 4  d łu g o śc i, w górze  

; j e s t  5 cen t. szerok o  obrą-
b ion y  n iżej zaś p ięć  razy  
przem arszczony do 2 5 c. 
szerokości; b rzeg i boczne  
i d o ln e  są w ązko obrą- 
b io n e . K oron k a szy d e ł­
kow a 11 cen t. szeroka  
odrabia się  z brązow ej 
b aw ełn y  p od łu g  des. r. 2 
(sp osób  rob oty  patrz ryc.
1 , n arożn ika ryc. 7); 
w szyw ka liczy  12  cent.;  
ob ie  ozd ob ion e są brzeż­
k iem  i  m uszkam i k o lo -  
row em i. K o ń ce  do w iązan ia  
karda z w stążk i a tłasow ej 3 
cen t. sz ero k ie j, pąsow ej i 
n ie b ie sk ie j . N a  ryc.
4 w N -rze  1 6 uczy

K o szyczek  z jajkam i.

N. 28. K oszyczek  z jajka.

k o-

kłogo
waó
fa łdk i
g ó r n y

m v (w  zm n ie jszę , 
n iu  o p o ło w ę)  
w ja k i sposób  

zam iast zw y- 
m arśzczen ia , przeszy-  
k olorow ą baw ełn ą  

1 cen t. g łę b o k ie , 
zaś b rzeg  m ożna

podszyć kolorow ą l is te ­
wką i wyw ijać fa łdk i 
w riuszę.
N. 12— 15. Poszew ­
ka z w szyw ką i p l i­

sow aniem .
6 9 cen t. szeroka 

a 7 2 cen t. d ługa 
poszew ka o s z y t a 
je s t  w około  p l i ­
sow aniem  10 cent. 
sżerokiem ; wszyw­
ka  zdobiąca zw ierz­
chnią  s tronę  po­
szewki o d rab ia  się 
szydełkiem  podług  
ry c . 13 lu b  1 4 , 
aby n ie  zaszywać 
je j  w narożn ikach , 
ro b i się w ten  spo­
sób ja k  ko ronkę  
ryc. 7.

N. 1 6 —18 i 12. 
P o s z e w k a  z
wszywką z lite ram i.

N a górnem  zło­
żen iu  p  o s z e w k i  
wszyta je s t  wszyw­
ka szydełkow a z 
o ry g in a ln ie  w yro- 
b ionem i lite ram i; 

r. 12 da je  w n a tu ra ln e j wiolk. część wszywki z lite rą  a r. 17-18  
dają  des. wszyw. z o.Im icnnem  zakończeniem  i rozetką  środkow ą.

N. 19 i 27 . Suknia /  ve te raen t.
O ry g in a ln e  było zestaw ienie kolorów  w m odelu  do r. 19  i i I 

gdyz do spódnicy z piaskow ego kaszm iru , dane  ve tcm ent ko lo ru  
^ mr g °  Zl(^ onawo n ieb iesk ieg o , z d y ag o n a lu  w g ru b e  prążk i,

, v 1 ''

Rjp . 
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30 31. P łaszczyk  z k raw atką i szarfą

< -i > .  n i  J o  .......... ..... "

p iz y  la n e  p iaskow ym  p luszem  lub ak sam item . S p ód n icę  zdob ią  
w ązm  le zakładki nad obrębem  4 •/., c. sżerok iem . V etcm en t  

opasow yw a się p od łu g  dobrej form y stan ika; przody k am izel-  
ow e w iirze zapięte na gu z ik i, u dołu  pod  schod zącem i się  k o ń ­

cam i sz a lo w e g o  k ołn ierza  zasznurow ane, s ię g a ją  ty lk o  do p ier ­
w szych  zaszew ek . D o ln a  połow a vetcm en t przyszyta  szw em  o d ­
w racanym  do brzegu  stan ika, w ym aga trzech  brytów , po 1 0 5  
c. szero k ich , zszytych  z sobą, z których  dwa b oczn e liczą

u

9 6 c ., ty ln y  środk ow y 1 3 5  c. d łu g o śc i. B oczn e bryty śc ię ­
te  w górze sk o śn ie  na 7 c m arszczą się drobno, rozsuw a­
ją c  z przodu fa łdy p łasko a na b iodrach  i do ty łu  zb iera­
ją c  j e  śc iś le j , ty ln y  b ryt ma brzeg  g ó rn y  i w ysta jące  b rzeg i 

boczn e z łożon e w cztery p u k le  17 i 2 0  c. 
długie; p o d p ię c ie  w  środku  ty ln e g o  

b ryta  i  na szw ach boczn ych  da­
j e  s ię  za pom ocą  ta siem ek  

p rzyszy tych  od s p o d u .
B rzeg i p rzedn ie i d o l­

ny brzeg  vetm . p od ­
szyte listw ą kaszm .

10 c. szer ., m an-  
k iety  10 c. sz.,, 

kołu . sza l. w 
śr. 1 3, w k -  

3 c. sz e r . i
r«Ł ( D. n.)

k \

%
.-yr

a rk ).
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po
N .3 2 — 33. Suknia  z fartuszkow ą dr ip ery ą . N. 3 1 - 3 5 .  Suknia  z d lu ? ą drapery  j. Patrz ryc. 20 w N -rze 1 6 .


